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Przewodniczący KC PZPR, Prezes Rady Ministrów tow. Bolesław Bierut 
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;MŁODZI PIONIERZY SOCJALISTYCZNEGO BUDOWN.ICTWA! 
ofiarnej praey ·dla Polski ~udowej Przykładem 

zapalaieie wszystkie młode se rea 
„ • 

·do walki o szezęse1e kra
1
ju ojczystego 

Młodzieży łódzka! 
·MY ,uczestnicy I Lódzklego Zlotu Młodych Pn:odownlk6w, 

dokonaliśmy podsumowania. osiągnięć produkcyjnych 
I wyników współzawodnictwa., uzyskanych przez młodych 
chłopców I dziewczęta z zakładów p1·acy naszego miasta,· , 

W ciągu roku ubiegłego młodzież nasza kroczyła 
w pierwszych szeregach wa.lkl o plan. Tysiące zobowiąz&ń, 
którymi witaliśmy wszystkie wllżne wydarzenia. w życiu 
naszego kraJu, dały gospodarce narodowej dodatkową, pro­
dukcję wartości wielu milionów złotych. 

Młodzi robotnicy w przemyśle włókienniczym I metalo­
wym, poprzez właściwą organizację pracy, coraz lepiej wy. 
k.orzystuJą moc produkcyjną ma.szyn, wzorując się przy tym 
na bffatycb doświadczeniach komsomolców. Podnosząc 11we 

· kwaUflka.cje za.wollowe, młode tkaczki I prządki przechodzą 
1tale na obsługę coraz większej ilości maszyn. 

W czwartym kwartale ubiegłego roku powsta.ło "' Ło· 
dzJ około łO nowych brygad produkcyjnych. To wszysiko 
przyczyniło się do powa,lnego wzrostu wydajnośi:f praey, 
pracy, . która Jest na.szynY prawem, sprawą honoru I n&SZI\ • 
radością, pracy, którą budujemy szczęśliwe życie nuzeJ 
Ojczyzny. 

Powa.źnie rozwinął sJę I nadal rozwija w naszych za. 
kła.dach ruch plonihskl, który obejmuje swym zasięgiem 
coraz szersze rzesze młodzieży. Wewnątrzzakładowe bryra­
dy pionierskie szturmują, „wąskie gardła" prodnkcjl I likwi­
dują Je. Tam, gdzie najtrudniej, gdzie sytuacja zagraża 
w wykonaniu planu, tam spieszą młodzi chłopcy I dziewczę. 

I 

Ogólnołódz·ki zlot młodyclt patriotów 
WCZORAJ W GMACHU MJilK ODBYŁ SIĘ ZLOT 

MŁODYCH PRZODOWNIKÓW PRACY, W KTÓRYM 
WZJĘLO UDZIAŁ PONAD 800 DELEGATÓW ZE WSZYST­

'KICH ZAKŁADÓW PRACY NASZEGO MIASTA. 

g:! olkres n.ie wykc>nywano 
planów, w czwairtym kwar­
tale ubiegłego roku pl.an 
zwYcięsko prz~kroczoo.o -

młodzi.ety tych zakładów w 
pełni i ry~micznie wykonywa­
ło swe nórmy produkcyjne. 

Tow. Lewandowski podkreś­
lił w swym referacie, że oprócz 
tych osiągnięć· jest jeszicze · i 
dużo braków. Do nich przede 
wszystkim należy to, że we 
wspólziawoonictwie młcdzle-ży 
ist:tieje jesz::ze dużo żywioło­
wości, że brygady wspólza. 
wodniczące często nie po 
ZMP-owsku strzegą źródeł 
swych osiągnięć, wzbraniając 

W prezydium Zlotu wsie· 
dl i: l sekretaJl'Z Komitebu 
Łód2lkiego PZPR tow. J.m 
Jabłoński, sekretarz KŁ 
PZPR tow. Henryk Winter, 
przewodniczący Prezydium 

· Rady · Narodowej m. Łodzi, 
tow. Ryszard Olasek, kie· 
rownik WY'iziiału Mlod2..ieży 
Robotniczej ZG ZMP - Je­
my Cha•betlaki oraz przedsta­
wiciele organirziacji maoo­
wych, wojsika i Miiliicji Qby­
waitelskiej. Otwia:rcia Zlotu 
dokoo.ała wli.ceprzewodniczą­
ca ZŁ ZMP tow. Henryika 
Mi:kuć. 

. do 103,3 rproc. W ZPB .inn. 1 
Robotniczej i jej przewodnd- Maja, gdziie do pa:źx:!z,iernillGl 
czącego, towanys:za Bieruta. 1952 r. dociągano zaledwie 

W lmleniu społeczeństwa do 85 proc„ wykonania pLa­
łódzkiego powitał delegatów lllll, w czwartym kwal!"tale u­
przewodmczący Prezydium zyskano średnio we wszyst­
Rady Narodowej m. Łodzi - kich oddziałach - 104 proc. 
tow. Ryszal!'d Olasek, a w i- Wielkim osiągnięciem może 
mieniu Wojsk.a Pol81ciego plik się poszczycić organizacja 
B!"Ollisl.&w Szublicz. ZMP w ZPB im. J. Marchlew-

Referait, podsumOWIJdący &kiego, gdzie w ostatnim 
W)'Iliki międzyzaQcl.ad11Weg1:J kwartale 1952 roku 90 proc. 

• (Dalszy ciąg na 11tr. 3) 
W\SlPÓ1zaiwodnWtwla mlodUJiJeży ~·~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~---

'w ostaVnim ikwairtaile uqiegłe-
g,o roku, wy gł'<l6ił pr:r.eWOdni- Od reda kc1·; 
ozący Za/rządu t.ódilkiego " 
ZIVIP - row. Hencya.; Lewan- Ze względu na nawał b!eżą- nujemy plan" - zamieścimy w 
dowski. ' cego materiału kolejną wypo- numerze następnym. 

- W C2l\VlaJI'tym kwartale W siedemnastym dniu nara-
1952 r. - mówi.I tow. Lew.:n- wiedź w naradzie korespon- dy głos zabierze ST,A.NISŁA­
dowski - poważnie wzrooł dencyjnej pn. „Ujawniamy no.. WA PALUC:H, snowaczka z 
procent młodzieży, biorącej we rezerwy, codziennie wyko- ZPW im. 9 Maja. 
udział ·wE ~:spółzawodnictwie. • 

o zada.niach 
• I 

przemysłu 

węglowego 

WARSZAWA, 1. 2. 

W dnia.eh 28, 29 I 30 stycz­
nia br. przebywa.I w Katowi­
cach Przewodniczący Komi­
tetu Centralnego PZPR, Pre­
zes Rady Ministrów Bole­
sta.w Bierut w towarzystwie 
członb Biura Politycznego 
KC PZPR, wiceprezesa Rady 
Ministrów lllłarego Minca 
ora.z ministra. Górnictwa Ry­
szarda Nieszporka I wicemi­
nistrów Górnictwa Mieczy­
sława Lesza, Bolesława Kru­
plńsklegG, Ja.na. Mitręgi i 
Walentego Kubicy. 

Tow. tow. Prezes i wlcepre-

~es przepro\Vadzili 11zere1 
rD'lmów z przedstawiciela.ml 
:.alóg górniczych oraz z dy· 
rektorami niektórych kopalń 
I zjednoczeń przemysłu wę­
glowego. 

Dnia. 30 stycznia. łbr„ na 
spotkaniu z aktywem partyj­
nym l gGSpoda.rczym 'przemy-• 
'slu węglowego, Prezes Ra.dy I 
Ministrów Bolesław Bierut 
wfgloslł przemówienie do 
górników, sztyga.rów, techni­
ków i inżynierów przemysłu 
węglowego. t 
(TEKST PRZEMOWIENIA 
PODAJEMY NA STR. 2) 

la s brygad pioniers~h. . 

Ml od z i patrioci I 
Q Jczyzna stworzyła przed naszym .,okoleniem nleorranł-

czone możliwości. Dała. nam pracę I szeroko otwoł'llYła 
wrota awansu. 1 za to wszystko winniśmy OJczyinle bez· 
rranlczną wdzięczność I mlłość. Tę wdzięczność I mUoU wo­
bec Ojczyzny wyrażamy w codziennym trudzie nad reali· 
zacją planów proctukcyjnych. Pracą swą pomna:iam7 do­
brobyt kn.Ju i jego potęgę. 

W ll!llieniu łódtkiej organi­
zacji pall"tyjnej powitał u· 
czootnlków Zlo1u } sekretairz 
KŁ PZPR tow. Jan Jabłoń­
ski, który przekazał delega­
tom oordecwe pozdrowienia 
i życzeillia OWQCnych obrad. 

- Żyjemy w okraS!e-roó­
wdił t.<Jw. Jabłoński - kiedy 
zbrodniczy .tmpe~ an­
~o-amecyk.ańslk:i i niedobiJtJki 
hitlerowskiego faszyzmu 

Powstało w tym ok:re5ie kil· 
k.adxiMiąt produkcyjnych 
brygad młodzlerowych. Po­
przez systematyczne podno­
szenie kwallfilkacji zawodo­
wych setek młodzieży pracu­
jącej, znacznie wzrosła wy­
dajność pracy. Przyczyniło 
się to do wyikO!nania planów 
produkcyjnych w tych zakła­
dach, które w trzecim kwar­
tale 52 roku z.najdOli ały się 
daleko w tyle za przodujący­
mi zakładami. 

Radosne spotkanie młodości 

Z każdym dniem coraz piękniejsza staje Ilię nana OJ­
ezyzna., coraz bardziej uprzemysłowiona, sllniejszr., zdolna 
odeprzeć zakusy wroga, który uslłuJe wykorzystać nasze 
trudności, nasyła , na na.sz kra.j ezplegów I dywersantów. 
Współzawodnictwem I przodownlctwein oraz czujnością 
w pracy przekreślimy podle rachuby wroga. Na przekór 
wrogowi nieustannie przyspieszać będziemy nau krok kn 
szczęśliwemu jutru Ojczyzny, ku Polsce silnej, uprzemysło­
wionej - Polsce Socjalistycznej. 

Młodzieży I 
Z lot nasz odbywa się w X rocznicę powstania bohater-

skiego Związku Walki Młodych. 10 lat temu najlepsza 
młodzlci polska.. skupiona pod · sztandarem ZWM ruszyła 
u boku AL do 'walki o wy"iwolenle narodowe l apołeezne. 
Ma.jąe przed oczyma wizję przyszłej Ojczyzny, w której nie 
będzie ucisku I wyzysku, Ojczyzny sprawiedliwości społecz. 
nej, najlepsi młodzi synowie ludu polskiego nie szczędzili 
swej krwi I życia w walce ze znlenawld~onym okupantem 
oraz tas}ystowsklm podziemiem spod znaków rodzimej re­
akcji. Za taką Polskę, w jakiej dzlś żyjemy, oddali swe ty. 
cle Ja.nek Krasicki i Hanka. Sawicka - twórcy nieustraszo­
nego ZWM. oraz wielu innych. 

Smlałe marzenia tych młodych patriotów stały się dziś 
rzeczywiEtośclą. My dziś sfa.llśmy się spadkobiercami łych 
pięknych tra<łyc,li. Fakt ten nakłada na na.s duże ooowl~I. 
Mamy prowadzić , dale.i, aż do zwycięstwa, walkę, którą 
oni zapot.'ll:ątl<owall I za którą odda.li swe młode tycie. 

Dłate1to też stawajmy na. najtrmlnleJsze odcinki pracy, 
Rozwijajmy szeroko ruch płonlers((l, Walczmy o '&dano bry­
gady pionie1°Ekiej I mia.no pionir.ra. Rozszerzajmy, upo­
wszcc'inlaimy I przenośmy na. całą młodzież SW!! naJlepae 
doświadczenia. 

Młodzi przodownicy! 
Swym entuzjazmem I patriotyzmem porywajcie za sobą 

swych l<olegów I koleżanki. Swym przykładem sapalaJ• 
cie wszystkie młode serca do walki o szczęście naszej 
Ojczyzny, 

Szt1 rmnJrle „wąskie !('ardła" prollukcJI w swych zakla-
dal'h. noście stale swe kwalifikacje zawodowe rozsze-
rzajcie uch wielowarszta.towo~cl. ' 

Pogł~!iiajcie i śmiele.i sfosuJc.le metody pracy, uzyska­
ne przez Wa~ w rea.lizacjl zobowiązań produkcyjnych. w 
większym niż dot:vchclas stopniu czerpcie z doświadcza\\ 
rad1ie~kich lt0m8omoków. 

Podnoścfo pracę kutluralno - oświatową w Waszych 
śwłetlka.ch, aby młodzież po pracy mogla w nich znalri6 
godziwą I przyjemną rozrywkę. Poprzez dobrą pracę świe­
tlic w poważnym stopniu wpłyniemy na kształtowanie so­
cjalłstyrznrj moralności młszej młodzieży, 

Wyrabiajmy tężyznę fizyczną naszej młodzle:i:y popnez 
dohrą pracę kół sportowych I masowe zdobywanie odzna­
ki .~PO. W szeregach Frontu Narodowego umacniajmy jl'd· 
nosc naszego narodu. 

Ukazujmy naszej młodzieży wspaniale perspektywy na­
szego życia. Tępmy i Pedźmy precz bumeli\Ótów i obibo­
ków żerujących na owocach naszej pracy i opóźnla.,łącyeh 
nasz marsz lrn socjalizmowi. Nie pozwólmy, aby przewo­
dzlll naszej młodzieży mamisynkl i mazgaje. 

Bądźmy czujni wobec wszclkh·h zakusów wroga, wobec 
szpiegów I dywersantów. Strzeżmy tajemnicy służbowej 
i powierzonego nam socjalistycznego mienia. 

Dotrz:vmujmy ślubowania zło:i:onego Ojczyźnie na. chwa­
łą okryte s•tandary, na pamirć bohaterów KZMP I nleu­
strai;zone110 7.WM. Niech przykładem w na.szym coddennym 
trudzie b~dzie na.m młocl7i~ż komsomolska, budująca 
w swym kraju zręby komunizmu. 

Młodzieży! Naprzód. do walki «> szczęście naszego pako· 
lenia., o Jutro naszej Ojczyzny, o Polskę Socjallstyczn11! 

/ 

chwytają się ruijbairdzdej 
zwyrodniałych metiod w w.al­
oe z postępem, w wa.lee prze­
c.iswko Zwli~ Radzieckie­
mu i krajom demakracji lu­
dowej. Musimy równ.ici zda­
wać oobie spraiwę, że i w oo.­
srzym kraju :istnieją jeszcze 
niedobitki wrogów, którzy 
n.a ka.Wym kroku pragną 
Sllkodzić naszej ojczyźnie. 
Wróg roa·je sobie sprawę, że 
młodzież n.as:z.a, to przyszłość 
naszego n.acodu,1 dlaitego naj­
częściej ootrre wrngich arta­
ków jest w nią skierowane. 
Wróg pragnie siać zamęt w 
Waszych szeregach, chce Was 
218 wszelką cenę odciągnąć 
od aiktywnego budownictwa 
nowego życ:La. MU&icie być 
czujni. Wysiłek mrod2.lie-ży 
jesi po ~oć potrzebny n.a­
sze~ ukochanej Ojczyźnie. Nie 
szczędźcie trudu, aby Ojczyz­
na n.asza była coraz piękniej­
sza i bogatsza, aby lli31l'ód 
1186z mógł żyć w pokojowych 
warunkach Uczoie się niena­
widzić wroga, który nam 
rnuoa kłody pod nogi, ucz­
cie Ilię lllienawidzić wrogów, 
którzy dążą do tego, aby w 
naszej pięknej Ojczyźnie za­
panował ,,amerykański st;yl 
żyoi.a". 

Na zakończenie BWego 
przemówienia tiaw. Jabłoński 
wzniósł oki·zyk: - . Niech ży­
je n.asza młodz.i cż, duma i 
przysz!ość naS7.ego narodu". 
Na sali zerwała się burza o­
klasków i okrzyków na cześć 
Pol.Bk:iej Zjednoczonej Parti1 

W Zatkładzie „C" ZPB im. 
Stalin.a, w którym przez dfu-

Gdy t11lko zbierze się włę­
ce; młodzieży, i to m!o­

dzieży, potraffq,ce; nie tylko 
pracować za dwóch, ale i u­
miejącej bawić się, • śpiewać, 
radować pelną piersią, wów­
czas samorodnie powstają no• 
we gr11, nowe zabawy, nowe 

ZIDl/CZaje. Takim nowym ztb11-
czajem, przywiezionym z Fe­
stiwalu w Berlinie, bylo na 
Zlocie Warszawskim polowani• 
na znaczki zagranicznych or­
ganizacji młodzieżowych. Pa· 
miętam doskonale tych swois· 
tych rekordzistów i rekordzi· 

Wiceprzewodnicząca ZL ZMP, 
tow. Henryka Mikuć - otwie­
"•l uraczyśc.!e t.ódzki Zl.ot Mlo-

dych Przodowników. 

<--
Dlugo nie milknącymi oklaska­
mi przyjmowali delegaci na 
Zlot wypowiadane przez swych 
kolegów przyrzecze~ia lepszej, 
tv'!,'dajniejszej pracy dla oj· 

czyzny. 

Fot. - Maks Szarrharc 

stki z dumą obnouąc11ch n<t guje po osiem krosien, katds 
pieJ,siach po pięć, sześć znacz- z nich przekracza norm11. Zo· 
ków organizacji mlodzieżo. fta Chyc!ńska za wydajną pra• 
w11ch z różn11ch krajów. Na cę octznaczona zostata f)rebr­
Ogólnołódzkim Zlocle Młodych nym Krzyżem Zaslugi . . . 
Przodowników narodzil się no- Przeciętnie w JI5 procentiic" 
Wl/, piękny zwyczai - zbiera- wykonuje swą dzienną normc 
nie dedykacji na książkach. Maria Szczę§nialG„ Na czele! 

Sko'(iczyła się część oficjalna. Zlotu Młodych Przodowników 
i z sali teatralnej MDK mto- w Warszawie wraz z Jankq 
dzież wylegw do hallu. I odra- Sobczak i Lucyną Balcerzak 
zu potworzyiy się duże gruplłi zorganizowały trójkę tlGacką i 
chłopców i dziewcząt. Srodek ot>slugiwah1 w trói'kę ~6 kro­
takiej grupki stanowił zazwy· sien. Po Zlocie pós~anowilll 
cza1 atoo ,alei$ tvy Ottn\e,szl/ zwiększyć swój wysiłek i kal• 
przod'ownik, albo też gotć za· da z nich p1'zeszla na obslugc 
proszony przez młodzież. Ota- 6 warsztatów, a później na I 
czaty go wesoło roześmiani! warsztatów. · 
twarze I wyctq,gnięt.e ·ręce z ~ „ * 
otwartymi książlGami. Na każ- Każdy delegat z ks!ąt-
dej książce trzeba napi~a6 col ką w ręku.„ Jest w t11m 
innego, coś oryginalnego„. coś zachwycającego, coś sym· 

* • li' boiicznego. Jest to doskonał11 

P rzez pewien czas pul- wyraz zainteresowań naszej 
kown!k Szubicz tak by! młodzi.eży, jej pędu do nauki. 

obl41żon11, że trudno się było do do w!cdz11. 
niego do.cisnąć. Z triumfującą W ogromnych salach ziele?\ 
miną opuścit tę g·mpę Stefan ZMP-owskich koszut miesza 
Sawicki. Na pierwsze; stro- się z czerwienią kwiatów. Nci 
nicy „ ielazneao Potoku" Sera.- piersi niejednego z de lega tow 
fimowicza płk Szubicz napi- blyszczy Odznaka Przodownikii 
sal: „Zolnierzowi rezerwy - Pracy, Brązowy lub Sreb1'nl/ 
powodzenia w pracy dla naszej K-r~yż Zaslugi. 
Oiczyzny". Oto Józefa. Bachu! z ZPDz 

Sawicki jest ogromnie ura- im. Ryc:h1iński11go . Jest niewy-
dowany. saka, drobne.i budowy. K;edy 

- Przed trzema miesiącami w poszukiwaniu koleżanki 
~kończyłem służbę wojskową i przebiega hali MDK, 10:;zyscy 
powrócilem do swej dawnej odwrarv.ją się za nią i mówią 
pracy - mówi Sawicki. - z pockiwem: 
Włafoie dlatego mnie, rezer- - No, no! Ze Srebrn11m 
wiście, pulkownik życzy powo- Krzyżem!„. 
dzenta w priicy w cywilu. Bo Taśma, na której pracuje 
w wojsku szlo m( nienaj!)o- Bachu!, wykonywała kiedyś 
rzej. Zostałem nawet IGapra- 181 prvc. normy. W okre.•111 
Iem„. • wspólzawodnictw a przed ' Z!o-

Ale I w cywilu także ni" tem Warszaw~kim zobowiąza. 
Idzie mu najgorzej, skoro po la się podnieść wykonanie nor­
trzech miesiącach pracy m!o- my jesz.cze o 5 pr ocent. Tym­
dzież uczyniła go swym dele- czasem osiągnela. 2$0 proc.. a 
gatem na Ogólnolódzki Zlot. Po Zlocie - od 290 do 300 pro­
Sawick! jest technikiem teleko- cent. 
munikacji i pracuje w Okręgo- Bach.ul pochoc!zi z woj. kra• 
wej 'Jyr. Poczt i Telegrafu. kowskl11go. Ukończyła SPP i 
Pracuje sumiennie, wydajnie, zaczęla pracować na taśmie w 
dliitego wlaśnie znalazl się krajalni. Pokochala swą pracę 
wśród przodującej młodzież) wyctooy1a catą swą energtę i 
Lodzi. pomys'owość, zosta!a w11bit11.q 

* ,„ * przodownicą Dziś wśród mlo• 

I mnie! I mnief Mnie też/ 
Ja te:t chcę mieć pa· 

miątkę ze Zlotu. , 
Trzy młode, dziewczęce glo. 

SI/ równoc:ześniP. dopominają 
się od przewodniczącego Zarzą. 
du Fabryczneqo ZMP o dedy­
kacje na książkach. 

- Cóż wam napisać? Czegó.1: 
wam życzyć! - zastanawia się 
głośno przewodniczący. 

- Napiszcie Zośce Chyc!ń­
skiej, żeby przeszla na 12 war­
sztatów, bo 8 - to iui: jej malo 
- radzi Janka Sobczak. 

- A tak, właśnie, tak Jej 
napiszcie - klaszcze w T'ęce 
i śmieje się Marta Szczęśniak. 

Te trzy mlode dziewczęe:i., to 
tkaczki z oddziału „C" ZPB im. 
Stalina. Każda z nich obslu-

dzieży !órlzkiej cieszy się za. 
stużoną slawą. , 

• • • 
N <ijlepsi, najof!arnlejił, 

najpracowitsi! „. · 
Wanda Białas, tkaczka z 

ZPB im. Dzierżyńskiego. I Da­
nuta Walczak, prządka z 
WZPB im, l Maja, stedzq na 
sali z nisko opuszczonymi gło· 
wami. • 
Placzą? Wstydzą się? 
N~e! One po prostu nie mogą 

nacieszyć się otrzymanymi na 
t.ódzkim Zlocie Odznakami 
Przodownika Pracy, nie mogą 
oczu oderwać od przypiętych do 
p iersi srebrnych gwiazd. A 
pod odznakami biją przepeł­
nione szczęściem serca„. 

ZBIGNIEW NOWICKI."' 
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STR. 2 GŁOS ROBOTNICZY 2 lutego 1953 r. (Nr 291: 

Wykonanie · zadań planowych -· to najwyższy obowiązek. 
ł • I • 

każdego robotnika, technika, .inżyniera, kierownika 
Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR, Prezesa Rady Ministrów, tow. Bolesława Eicruta, wygłoszone na spotkaniu 

. I 

· z aktywem partyinym i qnspodarczyn1 przemysłu - węglowego 
TOWARZYSZE! 

O wielkiej wadze 1 znaczeniu przemysłu węglpwego 
'W Polsce Ludowej mówiło się często i powszechnie, .mówi 
się zarówno u nas, jak i poza naszym krajem. Węgiel jest 
jednym z czynników, który określa znaczenie gospodarcze 
Polski w Europie, w szczególności dla pokojowego rozwoju 
wszystkich krajów, które weszły na 'drogę, budownictwa 
socjalistycznego . 

O znaczeniu węgla w gOBpOdarce naszei:d kraju mówi, 
wymownie cyfry: · 

W roku 1947 - pierwszym roku 3-letniego planu odbu­
dowy gospodarczej Pol&ki Ludowej - wydobyliśmy 59 mi­
llonów ton węgla. 

W roku ubiegłym {1952) wydobycie wyniosło jut 84,5 
miliona I.on, czyli o 25,11 milionów ton więcej niż przed 5 
lal'y. Jest to wielkie i poważne osiągnięcie pollókich górni­
ków, zwłaszcza, jeśli się zważy, j!lką spuściznę otrzymała 
Pols<ka Ludowa po poprzednich gospodarzach, po kapitali­
stach. KapilaUstyczni baroni węglowi prowadzili rabunko­
wą gospodarkę w węglu; erablll często bogactwa węglowe 
nie troszcząc się o przyszłośt pnemysłu węglowego. Swiad­
czą o tym te liczne trudności w eksploatacji pokładów wę­
glowych, które są jeszcze dzl.ś wynikiem tej rabunkowej 
gospodarki. 

Polska i;.udowa nie tylko odbudowała I rozszerzyła 
produkcję przemysłu węglowego, ale wkłada coro=ie ol­
brzymie sumy w planowe I długofalowe inwestycje - ce• 
lem uporządkowania, wzmocnienia I potężnej rozbudowy 
w następnych latach przemysłu węglowego. żadrta gałąź 
przemysłu, żadna dziedzina naszego potężnego planu uprze­
mysłowienia Polski Ludowej, żaden dział naszej gospoctarki 
nie skupia na sobie tyle troski partii, rządu, państwa i ca­
łej klasy robotniczej, całego naszego narodu - co . prze­
mysł węglowy, co górnictwo. Jest to zrozumiałe - jeśli &ifl 
zważy, że węgiel - to największe bogactwo Polski, to pod­
stawa naszegtl wzrostu gospodarczego, naszej energii,. na­
szej siły, jedna z podstaw naszej ekonomiki, a· więc - na­
szego budownictwa socjąlistycznego. 

Węgle~ - to główne paliwo całego naszego przemysłu 
i transportu, główne dtiJ źródło rozwoju naszej energety.1 
kl I elektryfikacji Poliki, główny środek opalowy dla or­
btzymiej większości obywateli naszego kraju. Gdy planowa 
produkcja węgla nie jest w pełni realizowana - odczuwa 
to natychmiast cały przemysł, cierpią na tym koleje I inne 
środki transportu, spada zaopatrzenie ludności w opal. Moz­
ńa by powied~eć bez przesady, że niewykonywanie planów 
wydobycia w węglu nawet o 1 procent - stanowi natych­
miast odczuwalną przez wszystkich, przez cały kraj, trµd­
ność i ł>rzenkodę w prac)! i w życiu, stanowi utrudnienie 
w rozwoju całej naszej goJllPOdarkL Bowiem węgiel _.. to 
równocześnie naat najważniejszy produkt wymiany z inny­
mi krajami, które dostarczają nam szereeu ważnych surow­
ców jakich Polska sama nie posiada.: bawełny, wie­
lu s

1

uroweów i rzadkich · metali niezbędnych dla prze­
mysłu, wielu maszyn i urządzeń dla nowych fabryk, 
które budujemy, aby Po!Aka s.tala się nowoczeanym krajem 
przemyłłu i nowej techniki. Za węgiel otrzymujemy wiele 
surowców 1 różnorodnych materiałów, które posia'damy 
w ilości niedostatecznej, jak np.: ruda żelazna, wełna, sk6-
ry, produkty naftowe, nawozy sztuczne itp. 

A więc węgiel - to główna nB!za waluta w handlu 
,zagranicznym. z tego zaś wynika, że węgiel polski 1 jego 
planowe wydobycie - to ważna ! decydująca sprawa nie 
tylko . dla nas, ale i dla tych krajów, które Pols.ka zaopa-
truje w wtgiel1 • 

Węgiel jest najkorzystniejszym dla na.s artykulelń na­
szego eksportu, nie tylko dlatego, że go wiele możemy wy­
wozić, że jesteśmy w węgiel bogaci, ale i dlatego, że ogól­
ne warunki wywozu węgla są dla nas korzystniejsze niż 
w innych artykułach naszeiio eksportu. Jesteśmy najw!,,ęk­
szym dostawcą węgla dla krajów sąsiednich, węgiel warun­
kuje otrzymywanie przez Polskę wielu takich artykułów, 
które nie łatwo lub w ogóle nie można byłoby inaczej nabyć 
za granicą w obecnych warunkach. Ale ponadto jakże donio­
słe znaczenie poi;iiada fakt, że poważna część wy\VOZU na­
szego polskiego węgla zaopatruje k.raje budujące socjalizm, 
jest jednym z ważnych czynników ułatwiających rozwój 
przemysłu i budownictwo socjalizmu w krajach demokracji 
ludowej. To przeświadczenie jest tytułem do szc\ególnej du­
my naszego polskiego górnictwa. 

A zatem praca nad wydobyciem węgla - to problem 
nie tylko ekonomiczny, ale i wielka sprawa polltycZ?a, 
sprawa nie tylko wewnętrzna, ale i międzynarodow.a . • G<Jr­
nik pracujący rzetelnie l pfiarnle w swoim tawodzie, pod• 
nos~ący z glębi ziemi polskiej najcenniejsze jej skarby, da• 
jący w swej ciężkiej pracy wzór poświęcenia i walczący 
z zapałem o nieustanny wzrost \Vydob1oia - to nie tylko 
wielki i budzący szacunek całego n.ar<><:u patri<?ta, ale to 
równocześnie budowniczy nowego ustroiu socjali.Stycznego, 
to współuczestnik wal.kl o wzmocnienie międzynarodowego 
obozu pokoju i socjalizmu. 

Trzeba sobie to jasno uświadomić przed przystąpie 
niem do analizy wyników pracy w przemyśle węglowym 
w roku ubiegłym i w styczniu roku bieżącego, przed anall~ 
zą zadal'!, jakie stoją przed bracią górn!czą, przed partią 
i całym narodem w roku bieżącym w dziedzinie przemysłu 
węglowego. . 

Pozwolę sobie zilustrować najpierw te zadania kilku 
cyframi. . . . . . w porównaniu z rokiem 1938 w obecnej polskiei mecce 
węglowej, która rozszerzyła się powaznle dzięki odzyskaniu 
pr zez Polskę całego Górnego I Dolnego Sląska, wydoby­
liśmy w roku ubiegłym z górą o 15 milionów ton węgla 
\vięcej, niż wydobyto na tym samym obszarze w r. ,1938. 
Jest to niewątpliwe i wymowne świadectwo przewagt na­
szego ustroju społecznego, przewagi gospoda.rki władzy lu-
dowej nad gospodai-ką kapitalistyczną. · . 

Plan wydobycia na rok 1953 jest nie tylko w pełni 
realny i możliwy do osiągnięcia, ale i konieczny, nie~zow­
ny dla całej naszej gospodarki. Trzeba t~ ia.si:o pow 1e~z1~ć 
w obliczu faktu że po raz pierwszy w krotk1ei - ale Jakze 
doniosłej - hi~torii naszego górnictwa po wyzwoleniu za­
dan ia planowe roku ubiegłego nie zostały wykonane. 

Czy może zadania postawione górnktwu w roku ubie­
głym były za wysokie? Nie - nie mozna tego. pow1edz1eć. 
Zadania wzrostu wydobycia węgla w roku ubiegłym były 
dopasow ane do faktycznego wzrostu wydobycia w latach 
r oprzednich. Faktyczny wzrost wydobyeia węgla w r„ 1~47 
w porównaniu z rokiem poprzeaotiim wynosił 12 m ihonow 
t on. w rQ)<U 1948 - w stosunku do roku poprzedniego -
11 milionów ton. W obu tych latach był to wzrost niezwykle 
duty 1 .tlurnaczy się on pr~ede wszystkim tyrn, ze kopalnie 
węgla były w tym okresie intensywnie odbudowywane ze 
zńiszczel'! ·wojennych i w roku 1948 osiągnęliśmy w zasa~ 
d! ie niemal całkowitą odbudowę przemysłu węglowego, 
uzyskując wydobycie nieco większe od tirzedwojennego. 

Poczynając od r. 1948 faktyczny coroczny wzrost wy­
dobycia osiągnął charakter rytmiczny, świadczą~y o stałym 
r ozwoju przemysłu węglowego. Planowe . zadania były . re-

' gularnle wykonywane, z mniejszą luQ większą na.dwyzkq, 
Qd ćhwili wyzwolenia aż do roku ubiegłego, w ktorym po 
raz pierwszy zadania planowe nie zostaly osiągnięte. Je~­
nakże zaplanowany wzrost wydobycia w wysokości 4 m~­
lionów ton opiera! się na całkowicie uzasadnionych. 1 mo.zh­
wych do osiągniqcia założeniach. Trzeba przeci~z stwier­
dzić , że wiele zostało zrobione w ciągu . m1n1onych l~t 
w dziedzinie mechanizacji robót, w zakresie zaopatrzen1a 1 

przemysłu węglowego w maszyn~ I sprzęt . bardzi~j nowo­
czesny od poprzedniego. Inwestycje, ttanowiące wielkie. su­
my, wkłada ne regularnie w gospodarkę w~glową powmny 
dawać s\Mj skutek. Plan wzrostu wydobycia w roku ubie­
głyin byl więc najzupełniej uzasadniony. 

J aki by! poziom wykonania zadań J)lanowych w la­
t ach poprzednich? - W roku . 1950 - pierwszym roku na­
szej Sześciolatki - plan zestal ~ykonany w 102 !Jroc., 
w 1951 r. - w 101,2 proc„ natomiast w ro~u ubiegłym wy:._;; 

• I 

• 

konanie spadło po raz pierwszy do 98,2 proc. zadań pla­
nowanych. Jest to bardzo poważny Syinał,' wymagający 
gruntownego przeglądu sytuacji w przemyśle węglowym. 

Jakie są przyczyny niewykonania przez przemysł wę­
glowy planu pa11stwowego, jakie są podstawowe trudności 
przemysłu węglowego, jakie drogi prowadzą do przezwy:. 
ciężenia ty,i:h trudności? 

} Wladomo, że w okresie między pierwszą a drugą 
wojną światową potencjał produkcyjny przemyslu 

węglowego stale kurczył się. Nie przeprowaclzano niemal 
ładnych inwestycji z wyjątkiem drobnych robót kamien­
nych, które miały na celu koncent;aeję wydobycia. Zgłę· 
biono w tym okresle zaledwie Jeden szyb. 

Rabunkowa gospodarka okupanta poglębila jeszcze i za­
ostrzyła ten zły stan. W momencie objęcia przez Polskę Lu• 
dową gospodarki węglowej zastaliśmy katastrofalny stan, 
który wyrażał się w minimalnym zapasie gotowego węgla 
do urabiania, w rabunkowej gospodarce pokładów siodło~ 
wych, z zanlechartietn eksploatacji pokładów uboższych, 
w w ielkim zaognieniu obstarów, w .ni.ruszeniu równowagi 
w złożu, co powodowało niebelJPieczeństwo tąpań 1 nad­
miernych ciśnień. 

Jednocześnie urządzenia energetyctrte, wyclągowł 
I transportowe nie odnawiane przez długi okres czasu znaj­
dowały się w wyjątkowo złym stanle. Wszyscy pracownicy 
przemysłu węglowego wiedzą, jaki olbrzymi wysiłek zo­
stał wykonany przez państwo ludowe dla przetwyclężenLa 
katastrofalnego stanu w ~opalniach odzled1Jiczonego w re­
zultacie panowania polskiej burżuazji l rabunku hitle­
rowskiego okupanta. 

O ile w całym okresie międzywojennym zgłębiono tyl­
ko jeden szyb, to w roku 1950 .zgłębiono 2.150 metrów azy­
bów, w 1951 - 2.500, w 19~2 r. - 3.000. W roku 1950 wy­
bito 40 tysięcy metrów przekopu, w 1951 - 50 tysięcy me­
.trów, w 1952 r. również 50 tysięcy metrów. 

Te wielkie inwestycje rozszerzyły dostęp do złoża l da­
ły znaczne powiększenie zapasów węgla gotowego do ura­
biania. 

· Wiadomo Jaka olbrzymia robota 2:ostała wykonana 
w zakresie podsadzkL 15 kopalń o dziennym planie wydo­
bycia 52 tys. ton zogtaio Włączonych w system podsadzko­
wy i o ile przed wojn11 muliło się · dziennie 21 ty1 m m:eśc. 
piasku, to w 1952' r. muliło Ilię już dziennie 48 ~. m 
sześc„ a plan na 1903 rok przewiduje 54 tys. m 1Ześc. 

Ten wielki wysiłek Inwestycyjny państwa ludowego 
będzie tlę z katdym rokiem wzmagać I nasilać, ale kzeba, 
deby pracownicy przemysłu w~lowe110 i jego kierownic­
two w całej pełni zrozurnieli, że należy dążyć do maksy­
malnej •koncentracji nakładów inwestycyjnych, największej 
ich efektywności I najs2ybsrzego podniesienia produkcji. 

Dlatego trzeba, aby inwestycje przemysłu węglowego 
były stale i systematycznie badane i oceniane pod kątem 
widzenia Ich celowości, efektywności, kosztów, najmniejsze­
go zużycia materiałów tak, aby olbrzymie sumy finansowe 
i olbr;i;yrl'lie trodki tnateritłowe wydzielane przez państwo, 
dawały jak najszybszy wynik i najlepsze efekty w rozsz11-
rzeniu produkcjL 

Jezeli wszyscy pracownicy przemysłu węglowego I kie­
rownictwo tego przemysłu w pełni zrozumieją to zadanie, 
to otrzymamy z naszych inwestycji maksymalne korzyści, 
szereg trudności, na które cierpi przemysł ~ęglowy :rostanie 
szybciej przezwydętony 1 produkcja nasza będz..ia rosła 
w szybszym tempie. ' -

2 Współczesny pn;emysl węglowy wymaga coraz w\ęk.:: 
S~j mechanizacji. podstawowych procesów produk­

cyjnych. 1Mechanizacja ta możliwa jest do przeprowadzenia 
w o!)atciu przede wsZ)'stkim o własn:it, rod!imy, rozbudo­
wany przemysł maszyn górniczych. 

Przed wojną w paru fabryczkach, a raczej warsztatacl) 
l)rodukowano rocznie zlllectwie 3 I pół do 4 tys. ton ma-
12:yn i urz11dzeń dla potn:eb górnictwa. W 1947 roku wypro­
dukowaliśmy jut 13 tys. U>n muzyn i urządzeń dla potrzeb 
fórnlctwa, w 1952 r. 48- tys. ton, w 1953 roku plan prze­
widuje' dalszy wzrost. 

Naez przemysł maszyn gómlC2:ych prOdukuJe już obec­
nie niemal pełny wachlarz maszyn I urządzeń dla patrzeb 
gól'n!ctwa, a mianowicie: tnasz)lny 1 urz4dzenia dla potrzeb 
urabiania ładowania, transportu, urządzenia nadszybia 
i podS>Zybia, urządzenia wyciągowe, klatkowe l l!ltipowe. Nle 
produkujemy Jeszcze mas.zyn wyciągowych, ale rozpoczęto 
ju:i budowę mniejs.zych jednostek I stopniowo będtie opa~ 
nowywana produkcja mas:i:yn wyciągowych w wachlarzu 
niezbędnym dla potrzeb górnictwa. 

Nie bacząc na• ten wielki-- wzrost produkcj I maszyn 
I urządzeń i6rn!czych, ilość ich jest jeśzcze niedostate~tna. 
Rzec% jasna, żt w miarę ro:tszerzanla naszej bazy hutmczej, 
w miar~ wzrostu produkcji a.tall I wyrobów walcowanych, 
w miarę wzrostu produkcji blach 1 odkuwek, będzie rosła 
produkcja maszyn I urządzeń górniczych. 

Trzeba sobie jednak zdawać sprawę, te sam wzrost pro­
dukcji nie wystarczy. Trzeba .stale i s:v,stematycznie J)Olep• 
uać jakość naszych maszyn i urządzen, na które jest je­
~zcze wiele uzasadnionych skarg. : 

, Trzeba, i to jest niezmiernie pilne i ważne za.danie, .Jak 
najszybciej przełamać występującą Jeszcze w wielu mtej 4 

scach niechęć do mechanizmów, konserwatywny stosunelt 
do m'echanizacjl. Trzeba skończyć z barbarzyńskim stosup­
kiem do maszyn i urządzeń górniczych, z niedbałą ich kon• 
serwacją, ze złym ich utrzymaniem, z . niszczeniem ich prz~z I 
karygodną niedbałość. Trzeba np. wydać walkę rzucamu / 
dużych bloków na taśmy, co powoduje ie~ niszczenie. Ttze- 1 

ba sobie zdać sprawę; że :!;adna produkcja maszyn i urzą- , 
dzeń nie nastarczy, o ile w parze z Jej wzi·Qstem nie bs­
dzie szło lepsze wykorzystanie maszyn, lepsza ich konser­
wacja I likwidacja barbarzyńs1t!ego stosunku do maszyn 
i urządzeń górniczych. 

Je:i:el! pracownicy przemysłU węglowego i jego.. kierow­
nictwo zrozumieją te zadania, to szybciej zostaną pn:~wy­
cięzone nasze trudności I szybciej będzie rosła produkcia. 

3 Stereit naszych kópalń ~rzeżywa . obecnie trudno~cl 
w dziedzinie zaopatr~ma matenałoweijo, chOC1aż 

wszyscy stwierdzają, że z'Jopatrzenie to poprawia się. 
Jasne jest. że dla wzmożenia i poprawy zaopatrzerua ma­
teriałowel(o, które zależne jest od wielu czynników, od pro­
dukcji wielu l(ałęzi przemysłu. od dostatecznej ilości w.ielu 
deficytowych surowców - jasne jest, że dla wzmożenia 
tego zaopatrzenia i jego poprawienia pa11stwo będ?'le ro- • 
biło wszystko co należy. Ale to nie wyczerpuje zagadnienia. 
Wiadomo. że mamy w przemy śle węglowym wiele wyparl­
ków rażącego marnotrawstwa materiałów, wiele wypad­
ków źle p<J1;tawionej go8podarkl materiałowej, Na wielu 
kopalniach marnuje slę drewno, marnuja się znaczne Ilości 
taśm:\', poniewierają się wielkie ilości :złomu stalowego, 
blach, lutni. 'Na dole le:i:.ą znaczrte ilości napędów, wyrąp· 
gających naprawy, znaczne ilości sprzętu, szyn, r~r. czękl 
1.1rządzeń itd. 

Trzeba, aby WSZ'!'SCY p r acownlay prtem;v<l.u .w~l!lowel(o 
1 kierown ictwo przemysłu węgloweao zrozumieli, ze nale­
ży podnieść gospodarkę materiałowa na wyższy poziom, 
zlikwidować marnotrawstwo materiałowe. Wtedy szybciej 

.będą przezwyciężone nasze trudności i szybciej będz ie ro­
sla produkcja. 

4 Wiadomo, że jedną z trudności przemysłu *ęglowego 
jest fakt, że niektóre kopalnie nie posiad ają do:; ta­

teczn ei ilości stałej siły roboczej. Po to. żeby te braki uzu­
pełnić, trzeba stworzyć dla stałej siły roboczej odpowied­
nie warunki mieszkaniowe. Wymaga to olbrzymlch środ­
ków i v>Yma11:a czasu. 

. Rząd uchwalił plan Inwestycyjny, którv przewiduje, te 
przemysł węglowy otrzyma w roku 1953 ponad 9 tys. lzb. 
a w roku, 1954 około 18 tys izb. Przy tym wysiłku inwe­
stycyj nym możliwe ies t i konieczne w . przeciagu 2-3 lat 
zapewnien ie przenwsłowi \..łglowemu 'dostatecznej bazy 
mieszkaniowej dla pełnego 'tzupelnienla brakującej stałej 
siły roboczej. 

Ale to, rzecz Jasna, nie wystarcza. Trzeba. aby prze­
~mys! węglowy Dosiadanym funduszem mieszkaniowym,_ 

który się stale rozszerza, gosP9(iBTowal w sposób celowy • 
i racjonalny, aby mie8zkania st'ały się w rękach przemysłu 
wc;l(loweE;o instrumentem dla sforrnowanla stałej załogi, 
aby nie rozpływały się między palcami, aby nie były zaj. 
mowane nrzez burnelantów, nlerobów, warchołów. 

Jeżeli pracownicy przefmysłu węglowego i jego kierow­
nictwo zrozumieją to zadanie, to szybciej przezwyciężymy 
nasze trudności i szybciej będzie rosła produkcja. 5 Największym niebezpieczeństwem w pi;zemyśle wę-

„ i!lOwYm, największym wrogiem wykonanja planu, 
największym wrogiem górników jest lltnlejący Jeszcze w 
wielu miejscach zły stan dyscypliny pracy. Faktem jest. 
że mamy jeszcze bardzo dużo wypadków absencji nie 
u sprawiedliwionej. Faktem jest, że ta absencja wzmaga 
sii:. np. po wypłacie premii z tytułu Karty Górniczej. Na• 
leży więc jasno powiedzieć, że nie p0 to państwo dało gór­
n ikom przywileje ujęte w Karcie Gqrniczej, aby przy wy­
płacie premii z tego tytułu wzmagała się absencja. Na od· 
wrót - państwo dało Kartę Górniczą po to, aby absencjl 
nie było. Trzeba. żeby to wszyscy trorurnleli 1 teby 
WSZYSCY wiedzieli, ze Z wysokich zarobków, Z przywilejów 
Karty Górniczej, z mieszkań służbowych, z dłuższych urlo­
pów mogą k~rzystać tylko sumlehnl I tzetelnl pracownicy, 
a będą }.eh pozbawieni bumelanci, nieroby I warchoły. 

Faktem jest, że czas pracy nie jest dostatecznie wy­
korzystany I że mamy częste Wflladki schodzenia z pracy 
przed terminem. Ten 1tan rzeczy nie może być tolerowa­
ny. Nad wykorzystaniem czasu pracy musi być 1.11tanów:lo­
na żelazna kontrola. Schodzenie z pracy przed terminem 
musi być absolutnie wykluczone. 

Faktem jest, że szereg kopalń pracuje u nas nleryt.. 
mlcznie, że w POCZątkach miesiąca praca idzie ospale, „tak 
sobie" I dapiero w końcu miesiąca nalttpuje 'mobilizacja, 
powodująca często konieczność nadmier1\ego wysiłku. 

Z tym stanem rzecz:., też trzeba skończyć i już od 1 lu­
tego t>raca musi Iść rownomiernie i rytmicznie . . 

Trzeb!ł, żeby wszyscy itórnicy, techn icy, lnżynlerO'IV!e 
zrozumlelL, że największym ich Wrogiem jest zła dyscypli-
na pracy. · 

Trzeba, żeby wszyscy zrozumieli, że liberalny, toleran­
cyjny stosunek wobec tych, którzy łamią dyscyplinę pracy, 
jest przestępstwem wobec państwa., wobec klasy robotni­
czej, wobec interesów górników, wobec potrzeb narodl.l. 

Jeżeli wszyscy to dostatecznie zrozumieją l wyc1ąan, 
z tego należyte wnioski. to wiele naszych trudności zosta­
nie szybciej przezWyciężonych I azybciej będzie :rO!ila Pl'O­
dukcja. 
6 Z Wielu naszY.ch kopalń napływają skargi na z.1, or-

ganizac:tę pracy, na to, że górnicy nie mogą wydoby. 
wać tyle węgla, ile potrzeba, ze względu na iizereg wad w or-
11anizac.11 Pracy. Te skargi są bardzo często uzasadnione. 
Ale trzeba zrozumieć, jaka Jest przyczyna tych braków. 

Po to, by organizacja pracy · była dobra, trzeba, aitby 
Istniała W'Ytoblona, wyszkolona, posiadająca fachowe wia­
domości kadra organizatorów Pracy, ciesząca Sill pelJJym 
r:au!an~em i autorytetem wśród załogi. A któż to są oraa­
nizatorzy macy w przemyśle węilowym? Jest to dozór niż.. 
1zy, średni 1 wyższy. Trzeba stwierdzić, że dozór w prze. 
myśle węi1l0Wyn'I nie odgrywa jeszcze w pełni roll właści­
wego, energicznego, zdecydowanego kierownika proces6w 
produkcil na wszystkich Jej szczeblach. 

W te.I dziedzinie konieczny jest jak najszybszy przełom, 
Jako Jeden z najważ.nlejszych czynników zabezpieczenia 
wYkonania ?!anu. ' 

G6rnictwo to Wielka armia, • dozbr to ' 'P<>do!lćetowie, 
.mlodsi Oficerowie. starsi oficerowie ·tej armil. '" , · 

W anni! mus1 być dyscyplina. BM 4yscypllny trmia 
traci swą siłę bojową. W górnictwie mu~f być dYscypllna. 
Rzetelna, świadoma, twarda, górnicza dyscyplina. Bet tego 
górnictwo nie wykona Wielkich zadań, jakie Pl"-'ed ndll &tOJll­
W armii musi być szacunek do dowódcy. Bei szacunku do 
dowódcy nie ma armil. W górnictwie ml.lal być szacunek do 
dozoru, który .i;tanowi kadrę dowódcz' przemysłu w41:glo. 
wego. Bez szacurtku do dotoru, bez wzmocnienia jego auto­
rytetu, ·górnictwo .nie wYkona wielkich zadań produkcyj. 
nych, ktoce przed nim stoją. 

W armii musi być posłuch dla rozkuu dowódcy. W 
armii nie można lekcewatyć rozkazu dowódcy. Bez tego 
armia nie ma siły bojowej. W górnictwie musi być posłuch 
dla poleceń l rozkazów dozoru niższego, średniego 1 star­
szego. Bez tego górnictwo nie wykona Wielkich zadań, 
które przed nim stoją. 

Są to wszystko prawdy elementarne, tle nie wszędzlt 
dostatecznle zrozum.iane. A ten, kto tych prawd nie rozu• 
mie i nie stosuje, ten d11la!a na szkodę przemysłu węgl~ve­
go i państwa. 

Jakim warunkom pew!nien odJ)ówiadać dozór? Czelo 
od niego wymaga państwo, rząd, klasa robotnicza? 

PO PIERWSZE: dozór powinien być troskliwy o robot­
nika, o jego warunki pracy, o jego warunki plai;y, o jego 
bezpieczeństwo, dozór powin ien być kolezeńskl w 5tosunku 
do robotnika, tak jak w naszej ludowej arrnU f>odo!lcer 
1 oficer Jest koleżeński w stosunku do :l:ołnierza. , 

PO DRUGIE: dozór powinien być wymagający, powt.. 
nlen ściśle przestrzegać wszystkich przepisów iórnlczych, 
wszystkich obowiazków dyscypliny , powinien żądać od pod. 
władrtych w:vkonania tych obowiązków i wszystkich zadal\ 
Produkcyjnych. 

PO TRZECIE: dozór powinien mieć odpowiedni' wie­
dzę fachową i na niej budować swój autorytet. 

PO CZWARTE: dozór powinien mieć odpowiednią po. 
1taw11 i poziom polityczny 1 na nim budować awój auto. 
rytet. 

PO l>IĄTE: ctozór musi strzec sw0Je110 autorytetu, iwo.­
lej gC>dności dowódcy, albowiem ten, kto nie troszczy 111, 

. o to. aby jep;o rozkazy były ściśle l rzetelnie wykonywane, 
ten nie zasługuje na miano dowódcy. 

A więc dozór powinien być prosty I skromny w obeJ­
klu z ludźmi jemu podległymi, koleżeński, ale jednocześliie 
wymagający twardo dyscypliny, przestrzegania przepisów 
l normalnej produkcji. 

Czy nasz dozór odpowiada tym wszystkim warunkom 
obecnie? Nie. Jeszcze nie odpowiada. Ma jeszcze uerea 
braków, które powinny być jak najszybciej przezwyciężone. 
• W;v1unel!śmy do dozoru dużo m!Jxiych ludzi, nie poaia­
dających dostatecznej wiedzy fachowej. Trzeba pomóc im 
Jak najprędze.1 te wiedzę zdobyć 1 pogłębić. Marny w Jór­
nictwfe kadrę starszych ludzi, którzy są, pierwszorzędnymi 
fachowcami, ' fachowcami, których może · nam pozazdro6c\ć 
niejeden kraj. Ci fachowcy w1nńt pamiętać, żt aby nie 
stracić wysokich kwalifikacji winni iść z postępem, 'Winni · 
rCYLszerzać lloWói horyzont fachowy i politycz.ny. Trzeba zor. 
ganize>Wać szybkie doszkolenie dozoru pod względem fa. 
choWYII1, zwłaszcza młodego dozoru, szybkie przejmowacle 
wiedzy, umiejętności od starej kadry. 

Wiadomo, źe dowódca musi mieć szeroki he>ryzont my!­
lowY, że musi rwumieć, co się dzieje w kraju i na świecie, 
fe mus! być Politycznie wykształcony, musi się orientować 
w skomplikowanych i trudnych zagadnieniach politycznych. 
Bez tego straci kierunek i busolę w swym postępowtniu ja­
ko dowódca, Odnosi się to w pełni do kadry naszeao do.. 
zeru, do dowódczej kadry górnictwa. 

Wychowawcą politycznym narodu, '!'AB.I pracującyeh, 
klasy robobnlcz~j Jest nasza partia. Nasza partia winna "'' 
czuć stczególnie odpewiedzfalna za poziom polityczny kie. 
rowników procesu produkcji, a więc za poziom_polltyczny 
niższe10, średnieao i wywego dozoru zarówno partyjnego, 
lak I bezpartyjnego. Wymaga to spe<:jalnych fonn pracy 
goljtycmej I partyjnej wśród dozoru. 

Może powstać pytanie - skoro dozór stanowi kad~ 
dowódczą, to czy dozór Winien podlegać krytyce? 

Naszą zasadą jegt, że bez krytyki nie można iść s pa.. 
~. te krytyka to •zkoła tycia, że krytyka to warunek 
przezwycię:ienia błędów. Ale jest rótna kryt)lka. Istnieje 
krytY'ka twórcza i krytyka złoi!lilfa. 

Pierwsza Jest pomocą w nas!ym rozwoju, druga prte­
łzkodą. Pierwszą popieramy I będtiemy J)ópierać, drug, 
zwalczamy i będziemy zwalczać. Krytyka nie poWinna go­
dzić w autorytet człowieka, w autorytet dowódcy. I{ryty­
ka winna podciągać człowieka w górę; a nie spychać to 
w dół. 

O tym wazyscy mll3zą pamiętać I przestrzegać tej sa­
aady w swojej działalności. 

Z drugiej atro.ny prawdziwy kierownik, prawdzl.wy do.. 
wódca nie boi •ie krytykJ ] kontroli ze strony maa, u 1tro­
ny p()Śzczególnych ogniw organizacji sr;1ołecznych. • gdyt 
taka twórcza krytyka jest dżwii!lią jego wzrostu. Krytyka 
to głoo mas, a 'Lenin l Stalin Wlełokro'tfile wskazywali na 
to, że zadaniem kierawnictwa jest nJe tylko uczyć, wycho. 
w:vwać, orl(anlzowa(, masy, ale i uczyć się od maa, liczyć 
lie z ich głosem, przy5łuchiwać ale !eh opinii, która Jest czt:-
1to najlepszym barometrem, w1kazującym na błędnot!ć lub 
1łustńoćć naszego J)OStępowania. 

Musimy na odcinku dozoru I 1tosunku załóg robotnl­
oych, organizacji związkowych i organizacji party)nych do 
dozoru dokonać jak najprędzej przełe>mu. 

Dozór Winien jak najenergiczniej podnosić swoje wia­
domości fachowe i rozszerzać swój horyzont polltyczny. Do­
zór musi jak najszybciej uświadomić sobie sw11 dowód. cz• rolę, która w naszych warunkach polega na 1-ctjltllu 
koleżeńskości, prostoty i skromności z twardym przeslrze-
aaniem dyscyp!in,y. . 

Wszyscy muszą zrozumleć, te bez SZ!J-cunku i posluszeń. 
1twa dla dozoru nie będzie Postępu w górnictwie. 

Partia musi sie czuć w pełni odpowiedzialna za auto. 
rytet, wiadomości fachowe I świadomość poiityczną dozvru. 

Krytyka twórcza Winna się rozwijać i poszerzać. Kry­
tyka w żadnym razie nie powinna być zamieniana w złośli­
we i bezpłodne, sekciarskie i bezduszne szykany, które 
Winny być jak najeńtrzej zwalczane. 

Je-żeli wstyscy pracow;iicy przemysłu węglowego i je. 
go kierownic.V zroturnieją te zadania, to P,rzełom rta odcin­
ku wartości fachowej I politycznej dozoru i jego autoryte­
tu zostanie dokona.ny i stybcie.J przezwyćlężymy nute 
trudności, szybciej będzie rosła produkcja. 

Zadania organizacji partyjnych. 
W przeznyśle· węglowym 

/ , . 
TOWARZYSZE! Jedną z nich można by określić jako uciekanie do tzw. 

Partia kieruje budownictwem socjalistycznym w na­
szym kraju, ona właśnle oświetla drogę, po które.i idziemy, 
w skazuje cel, który pragnie osiągnąć polska klasa robotni­
cza, a wraz z nią, i t>od jej przewodnictwem, cały naród 
polskl. Partla mobilizuje l olrganizuje masy pracujące do 
w.ykoo.ania zadań, które warunkują szybkie_ uprzemysłowie­
nie kraju, przebudowę naszego rolnictwa, likwidację wie­
kowego zacofania, zabezpieczenie stałego wzrostu dobroby­
tu i kultury całego narodu. Są to zadania wielkie, donio­
słe, jakkolwiek niełatwe. Osiągnąć je można. tylko wów­
czas, gdy organizacja partyjna jest nastawiona bojowo, gdy 
nie podda.ie się · nastrojom samouspokojenia, gdy nie ulega 
wpływom zbiurokratyzowanego lub ideológlc;;nie obcego 
elementu. Organizacja partyjna musi być dostatecznie 
czujna i sprawna, przyswajać sobie nieustannie leninowsko­
st::ilinowskie zasady strategii i taktyki. Zadania swoje par-: 
tia może wypełnić wówczas, gdy aktyw i szeregi 1partyjne 
nie tylko owładnęły nauką marksizmu-leninizmu, ale po­
trafią swą wiedzę społeczną I ldeologię pr.,:ekazywać Jak 
najszerzej masom pracującym. Najgorszym wrogiem każ-· 
dej orl(anlzacjl partyjnej jest oportunistyczne samozadow0-
lenie I Uleganie nastrojom wygodnictwa. , Bojowa _organi­
zacja partyjna winna promlei:i.Jować na masy pracu lące ~wą 
glcboką ideowością, porywać Je za sobą przykładami po­
świecenia. ofiRrnośd l p 11 trlotvzmu aktywu partyjne110, 
będącymi podstawą jego autorytetu, budzić W masach nie­
złomną ufność do partii, która, Jak mówił z dutrtą o swej 
partii Lenin, jest rozumem, sumieniem i honorem klasy ro­
botniczej. 

Mamy w naszych zagłębiach węglowych Ideowo za­
hartowany i bojowy aktyw partyjny, mamy dziesiątki ty­
sięcy partviników wiernych bohaterskim, rewolucyjnym 
tradyciom naszych czerwonych górników, oddanych bu­
down(czych socjalizmu. 

Jest to olbrzymia sile., oparta przede Wstystklm rta Jej 
wielkim ładunku ideowyrn. Dlatego tre>ska o potlom Ideo­
wy partyjników, trosll;a o prace wychowawczą. rnasowo­
polityczną, o jak najwięk sze promieniowanie naszej partii• 
Jest podstawowym zadaniem organizacji partyjnych. 

Aby slły naszych organizacji partyjnych rosły" aby i:no­
l(ły sprostać swym zadaniom. ~by mogły w pełni reallzo­
wać swą zaszczytną ro1ę - organizacje partyjne winfly 
wzmacniać sie polilycznie i zwalczać dwie niebezpieczne 
tendencje: 

„czystej polityld", tzn. polityki oderwanej od produkr]I, 
oderwanetod troski o-c;~idzienne sprawy i potrzeby kopalń, 
bez dbałoscl o kłopoty robotn ika w jego pracy i w jego ży· 
clu, a więc polityki wyjałowionej z żywej tre:lci rnarkslzrnu­
lenmizmu, z jego konkretnej ofensywności. Jest to „polity­
ka" w cudzysłowie, „polityka frazesu", która przestaje być 
proletariaeką polityką, a staje się sekciarską frazeologią. 

Drugą tendencją, nle mn iej niebezpieczną, je&t zaskle­
pianie się w tzw. „czystej produkcji" bez polityki, tzn. cla· 
sny praktycyzm, n.ie widzący perspektywy, gubiący z oczu 
cel i kierunek drogi, oportunizm odrywanie się od ideologii 
i ogólnych · zadań społecznych. A wszelka ciasn-0ta jest nie 
tylko spolecznie szkodliwa, ale musi w rezultacie przyno· 
sić szkodę również i· zadaniom produkcj i, a „uciekanie od 
polityki" ma także swoją niedwuznaczną wymow litycz­
ną. 

Jednym z przejawów tych. niebezpiecznych tendencji Jest 
niewłaści\vy stosunek niektórych otganizarji partyjnych do 
tak ważnego zagadnlenia, jak wspólzay;odnictwo socjali­
.lltyczne w przemyśle węglowym. We współzawodnictw ie i po­
Jjrzez współzawodnictwo pracy klasa rob-0tniczs wytażll czy­
nem swój stosunek do polityki partii l władzy ludowej, wy­
wiera swój wpływ na przyśp ieszenie tempa marszu naprzód 
- ku soejalizmowi. Ale współzawodnictwo socjali~t)'czne 
wymaga zorganizowania, kierownictwa, systematyczrtej 
analizy jego wyników, wymaga od partii i masowych on~a­
nizacji spolecznych nieustannej in icjatywy i troski o rożwój 
coraz to nowych form współzawodnictwa, o rozszerzenie Je­
go zasięgu i rozmachu: A ty"11czasen\ obserwujemy - na 
odwrót - .w szeregu k-opalń, na przestrzeni ubiegłego roku, 
spadek współzawodnlctwa i szczególnie niepokojące Objawy 
braku zainteresowania inicjatywą górników i samym roz­
wojem współzawcxinictwa ze strony podstawowych organi· 
zacji partyjnych, ze strony admi ll.lstracji kopalń, tś strorty 
związków zawodowych, które 12czególnie właśnii! na tym 
polu winny rozwijać swą aktywność. Należy ja~ najszybciej 
zerwać z tymi nastrojami bierności, jakie poczynają Iii! 
uja\Vniać w tej dziedzinie. 

Nie mniej zlym ·objawem w działalności wielu organiza­
cji par tyjnych jest niewłaściwy stosunek do młodzieży któ­
ra coraz liczniej wy pełnia dziś szeregi i, nowe kadry nasze-

(Dokończenie na str. 3) 
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go iórnictwa. Opieka organizac,ii partyjnych i jej kierOW• 
nictwa nad ZMP jest niedostateczna, aktywność tej orga­
nizacji mlodzieźowej w górnictwie (>Ozostaje daleko \V tyle 
od potrzeb młodzieży i wymagań, Jakie stawia przed na>zą 
młodzieżą rozwój przemyslu węglowego. 

' Nie można zabezpieczyć szyb~iego rozwoju przemysłu 
węglowego bez szerokiego przypfywu nowych, mlodyrq 
kadr do górnictwa, bez wzbudzenia wśród całej młodzieży 
zrozumienia" wielkiej roli i wagi naszego przemysłu węglo­
wego w budownictwie socjalizmu, Wszystkie nasze organi­
zacje partyjne mus.zą dokonać poważnego przełomu w dżie­
dzinie pracy i opieki nad młodzieżą, pomocy dla jej orga-

_Kobiet .Wiejskich 
przodujących w hodowli 

I 

I WARS~AWA, L 2, 
W DNIU 1 LUTEGO BR. ODBYŁA SIĘ W W ARSZA­

WIE KRAJOWA NARADA KOBIET WlEJSK!CH, PRZO­
DUJĄCYCH W HODOWLI, ZWOŁANA PRZEZ ZARZĄDY 
GŁÓWNE ZWlĄZKU SAMOPOMOCY CHŁOPSKIEJ I LI-
GI KOBIET. • . 

"nlzacj! - jeśli chcemy wykonać pomyślnie zadania w prt.ea Wśród blisko 200 uczestniczek tej narady ogromną 

myśle węglowym. . 
Jednym z najważniejszych warunków prawidloweqo 

kierownictwa partii jest właściwa polityka kadr. Złym 
objawem w górnictwie Jest wielka płynność sily robOcuj, 

. Musimy energicznie walczyć z płynnością slly roboczej, kie• 
'. rując się wskazaniami VII Plenum KC. Ale nie rnozemy 
, zapominać, że również złym objawem, niebezpiecznym dla 
i górnictwa, jest płynność kadr kierowniczych. Prawidłowe 
.kierownictwo partii w tej sprawie po5iada decydujące zna­
·czenie. Ludzi trzeba właściwie ustawiać. przesuwać i zm'e• 
niać, ale nie można ich przesuwać i zmieniać nieustannie, 
lekkomyślnie. Trzeba pamiętać, że każda zmiana kierowniA 

większość stanowiły kobiety, wyróżnione za poważne osiąg­
nięcia w konkur'sie o tytuł przodującej w hodowli gospo­
dyni i przodującego l<oła Gospodyń, zorganizowanym w )Jb. 
toku przez ZSCh ws.pólniet z Ligą Kobiet, 

CZECHOSŁOWACJA. WYSTĄPIŁA 

Z UNESCO . 
Ambasada R•publ1k1 Ciechosto­

waclcll!J w Parytu przekazała 
29 stycznia · qeneralnel dyrelcCjl 
UNESCO p•snio stwlerdzaJą<e, te 
Republika Czf'łcho~łowacka wystt· 
puf• z tej or„.::iin•zac.;L Decyzja 
ta umotywowa 1 została fa~terT'I, 
te UNESCO n•• spełnia swej wła­
lc1wef rolt S1'ec1alneąo or-qanu 
ONZ dO lpraw oświaty, nauki I 
kultury. 

'ctwa, to wstrząs dla zakładu pracy, to dość długi ' zwykle 
,'okres opanowywania przez !lOwe kierownictwo konkretnvch 
zadan w nowych warunkaeh. Ustawicznie zmieniane kadry 
kierownicze nie są w stanle skupić się ha swych zadaniach, 
które wymagają poznania ludzi i specyficznych dla dani.-to 
zakladu pracy stosunk6w. ' 

1 , Bojowa organizacja partyjna musi w obecnej sytuacji 
nieustannie zaostrzać swą czujnolć 1 umieć szybko destrze• 
gać wro~ów. nie tylko Jawnvch. ale I zamaskowanych, usu­
wać Ich w pon:. unieszkodliwiać, Ale równocześnie musi 
ona jak najbezwzględniej tępić nastroje sekciarskie w swych 
własnych szeregach - a zwłaszcza walczyć energicznie 
z tendencjami sekciarskimi w stosunku do dozoru, w sto­
sunku do kadr technicznych. 

Należy również, aby kierownictwa partyjne kopalń 
nauczyły się właściwych form kierownictwa, aby unikały 

I komenderowania, zastępowania pracy wychowawczej, pro-
pagandowej, masowo-politycznej przez administrowanie, 

l P">knvkiwanie .. bv co dzień rloskon~liłv umiejętno~ć w.v-
1 trwa lego, cierpliwego i rozumnego naświetlania zadań i po­
.'l!tyki partii. ' • 

Organizacja partyjna województwa katowickiego wy­
kazała Już nieraz wysoką ofiarność du~y talent organiza­
cyjny, umiejęfnoś~ walki z przeszkodami i trudnościami. 
Cieszy się ona wielkim zaufaniem szerokich maa pracują-

\cych zag/ęllla wi:glowego, zdobyła wśród tych mas poważ· 
ny autorytet i szacunek i przyczynia slę do wytworzenia ;;tę 
w masach przekonania o słuszności polityki naszej partii 
.l władzy ludowej. Niewątpliwie okaże się ona zdolna do 
takie~o u~tawlenla całokształtu swej pracy, aby tabetpie­
czyć w pelnf wykonanie sto.\ących przed nią zadań. Po­

\ twierdzają to m. in. wyniki mobilizacji styczniowej w prte· 
I rńyśle węglowym, mobilizacji kierowanej i przeprowadzo-
1nej prt.ez organizatle partyjne. Wynikiem tej mobilizac,!1 

(

ljest wykonanie planu wydobycia w styczniu, który - j:.k 
widać - mimo początkowych trudności i · nledobóru to-­
stanie O~lągnięty. 

Uważam ze swój obowiązek wyrazić w imieniu partii 
\1 rządu gorące uznanie I podziękowanie calej braci górni­
czej za ten wysiłek I sukces. 

I Szereg kopalń, które w pierwszej połowie stycznia nie 
wykonały planu, w rezultacie mobilizacji załóg, kierownictwa 
i Orgllnlzacji partyjnej osiągnęło w drugiej połowie 1tycz­
nla znaczną poprawę wydobycia dziennego. W uznaniu 
ofiarnej I pl!łn~J pośwl~eenta praey załóg 1 dozoru tych ko­
palń. n.ąd przychylił się do wniosku Ministerstwa Górni­
ctwa. aby nie bacząc na niewykonanie planu rnleAięcznei:o, 
Jako całości przyznac w drodze wyj4lkowej i JednornzoweJ 
tym kopalniom premię produkcyjną z.a drugą połowę 
stycwia. 

TOWARZYSZE! • 

Dulles i Stassen 
ril1pocz411i podróż 

I inspeke1iną 
po fu ropie zachodńiej 

RZYM, 1. 2. 

W sobotę rano przybyli sa­
molotem do Rzymu: nowy se­
kretarz stanu USA John Fo­
ster Dulles i dyrektor „Urzę­
du Bezpieczeństwa Wzajem­
nego" (MSAJ Harold Stassen. 

W ten sposób rozpoczęli oni 
podróż inspekcyjnlj po kra­
jach E_uropy zachodniej, by 
przekonać się . na mieJscu o 
stopniu realizacji planów blo· 
ku atlantyckiego w tych kra­
jach i wywrzeć bezpośredni 

nacisk na odrtośrte rządy, W 
ciągu 9 dni Dulles· w towarzy­
stwie Stassena odwiedzić ma 
7 stolic europejskich z Lon­
dynem włącznie. Przedstawi• 
ciele nowego rządu amery­
kańskiego udadzą się również 

do Bonn. 

Ne naradq, kt6rel przewod­
niczyła Allcja Muslałowa, 
przewodnicząca Zarządu Glów­
nego Ligi Kobiet, przybył 

serdecznie witany mlnlster 
Rolnictwa· ~ Jan Dąb-Kocioł 

W obradach bra!J równie~ 
udział przedstawiciele, KC 
PZPR I NKW ZSL. 

Głównym przedmiotem ob­
rad narady była sprawa dal­
szego rozwoju hodowli w na­
szym kraju, a przede wszyst­
kim omówienie zadań, Jakie 
w tej ważnej dziedzinie pro­
dukcji rolniczej mają do speł­
nienia przodujące w hodowl! 
gospodynie. 

STRAJK PRACOWNl'W l<OMU­
NIKACJI MIEJSKIEJ Wt WŁO-

SZECH 
W nledzlłlt w południe rozpo• 

cz~• lit we Włll:YstklCh mlast~ch 
wło1kjch strajk pracoWnoków 
t•amwaJow ł ałtobusow pC>d ha­
slem walkj o poprawo w•run· 
lców bytu. W strajku wzltll udz1a1 
członkowie wszystkich orqanlza­
cjl zwlązlcowych, 

DEMONST-RACJA ROBOTNIKOW 
w czasie narady minister PORTOWYCH w BREMIE 

Rolnictwa - Jan Dąb-Kocioł AqencJa AON donosi z Bremy, 
Wygłosił referat, w którym, w te odbyła się tam demonstracfa 
świetle waznych i trudnych 3.500 .robotników · mfefscowych 

d ń j ... A" I stoczhl pod hasłem walki o po-
za a , sto ącyc„ przcu ro - p'"w' warunkow bytu, prteci'IO!­
nictwem W czwartym roku ko reakcyjnemu requlamlnowl 
Planu 6-letniego omówił m przedsiębiorstw I polłtyce wo· 
in. wielką rolę 'kobiet wiej~ I lennef . rządu bońslcleqo. 
sklch w walce o podniesienie ~TRASZLIWV SZlORM u WY· 
produkcji rolnej, zwłaszcza w BfłZEtY EUROPY ZACHODNIEJ 
dziedzinie hodowlanej. Aqencfa Reutera donosi o ka-

w drugim referacie. Wice- tastrofalnych skutkach sztormu, 
lctóry nawiedził Morze Północne 

prezes Zarządu Głównego oraz wybrzeta Wielklef Brytanii, 
ZSCh - Pizoń, dokonał ana- HOiandii I ll•lqll, 
lizy przebiegu I wyników ze- Na pełnym m1>rzu ulaqło •W•· 

rll 18 statków. Zatonął m. In. 
szłorocznego konkursu hodo- parowiec brytyjski „Princess 
wlanego, który okazał się sku- Victoria" (2.4!14 tony). Zq1n,10 
tećzną formą współzawodnic- około 130 ~asaterów. Zatonęla 

równiet 9tof11ca w dokach przy 
twa w walce o ilościowy i ja- ujściu Tamizy łódź podwodria 
kościowy wzrost hodowli. Je• „Sirdar", 
dnocześnie omówił on zadania, 
jakie stawia przed uczestnicz­
kami narady - przodownica­
mi w hodowli organizacja 
podobnego konkursu w roku 
bieżącym. 

Niezwykle uroczyst) cha. 
rakter miało wręczenie od-
zn~zeń gospodyniom, które 
uzyskały szczególnie dobre 
wyńlkl w konk~rsie hodow-
lanym. "' 

Wśród burzliwej, długo-
trwałej owacji, uczestniczki 
narady uchwaliły wysłanie li­
stu do Prezesa Rady Mini­
strów Bolesława Bieruta. 

GŁOO W fNDIACH 

Aqencfa TASS podaje z Delhi 
:ia dziennikiem „Hindustan Tl· 
mes", te przedstawiciel władz 

w stanie lłombaJ oświadczył! Jod· 
n• czwal'ta ludnóJcl teqo st1nu 
ąłoduf•• 

W stanie Bombaj przeszło 85 
mlll1>nów ludzi przymiera qh> 
dern. 

NOWY RZĄD l"Al<U 
Jak donosi aqencła TASS u rol· 
qłośmą w Bejrucie, 29 stycznia 
oqłoston1> w • 8aqdadzle dekret 
krol•Wski ó utworzeniu noWeqo 
rz;idu Iraku. Na czele rz~du sta­
n~ł premier D:t:amll Matrat„ ml• 
nistrem spraw zaqranlcznych zo~ 
stal 'l'ewlilc Suweld1, min1Strem 
obrony -'- Nurl Said. . Plan - to prawo nJezłomne państwa budującego 1ocja• 

li1.m. Wykonanie udań planowych - to najwy7.szy obo• 
wiązek katde10 robotnika, technika, Inżyniera, klerownlka. 
Obowflizek ten musi utrwalić się w świadomości katdego 
z na~ jako prawo, którego nie wolno łamać. 

Przygrywką do tej podróży 
inspekcyjnej było niedawno 
przemówlenle Dupesa, przy­
jęte bardzo ozięble przez pra­
s~ i czynniki o!icjalne państw 
tachodnlo - europejskich. W 
przemów leniu tym Dulles r.zu­
clł wręct ultimatum pod ad­
resem zachodnia - europel­
skich aliantów USA, ostrze­
gając ich, że muszą podpo· 
•ządkować• . ~ię bezwzględnie 
dytekt;'Wo!l\ Waszyngtonu w 
sprawie „zjednoczenia" Euro­

py I powołania do :i:;9'cia „ar­
mil europejskiej", inaczej bo­
wiem Stany Zjednoczone za-
przestaną swojej „pomocy". ________ ... ________________ _ 

Wierzę głęboko, że plan lutowy w przemyśle węglowym 
będzie w:vkonywany codziennie od pierwszych dni miesiąca. 
Trteba skoń!!zyć taz na zawsze ze złym zwyczajem przesu• 
wania zadań produkcyjnych na jutro. na o~tatnie dni m ie­
siące. Wierzę glęboko że przeszkody. dotychczawwe w wy· 
konywaniu zadan produkcyjnych zostaną przez was, to,l/'R­
rzysze, ~zybko przezwyciężone I plan tegoroczny, zgodnie 
z tradyc!ą !X>Przednlch łat l'olski Ludowej, będz.ie wykonany 
:przez m1łuiącą swą ojczyznę brać gótl1ictą. 

Życzę wam, towarzysze, sukcesów i powodzenia w tei 
pracy. 

Nie mówiąc Już o prasie t:><>­
stępowej, która przyj,i:ła bru­
talne oświadczenie Dullesa z 
najwytszym oburzeniem, rów­
nież dzient'liki skądinąd proa­
merykańskie zarnleścily liczne 
krytyczne komentarz~ na ten 
temat. Słowa Dullesa zrozu­
miano jako pogróżkę l próbę 
szantażu, Do oświadczenia a­
merykańsldego sekretarza sta­
nu ustosunkowały się też kry­
tycznie koła oficjalne. 

Ogólnołódzki zlot młodych patriotów 
(Dokończenie ze str, 1) 

sie przed wymianą doświad­
czeń. 

Dobrze rozwijało się wspól. 
zawodnictwo w ostatnim kwJr­
tale w przemyśle odzieżowym, 

przez delegatów, wywoływały 
na salt nieopisany entuzjazm. 

W dyskustl zablerall gł:>~ 
przedstawiciele młodzieży rrra­
cującej we wszytitkich bran. 
żacb naszego przemysłu Dys­
kutanci mówili o swych ..do-

Z życzeniami owocn11ch obrad i t kwiatami przybyła na 
Zlot delegacja młodzieży harcerskiej. 

NA ZDJĘClU. harC'er2 M Amputuwlcz tvtęcza bukiet 
Uwtatów wlceprzewodniczqcej ZŁ. Z"1P, He11rwe Mik11ć, 

Fol. - Alkks Szai fha1·0 

ZPDz im. Rychlińskiego, w 
odzieżowej Zakłady im . 
Małgorzaty Fornalskiej, a w 
przemyśle mell:1lowym 
mtodzież z Widze\wldej Fa­
bryki Maszyn. Przed8t<iwicie­
lom młod7.;eżv zwycięskich za 
kładów kieró vnik Wydziału 
Młod1.ieży Robotniczej Zarzą. 
du Głównego ZMP - IPw 
Chabel~ki. wręczył pro~rce · 
przechodnie. 

Tka<:'zce ZMP-ówce Białas 
z ZPB im. F. Dzitrż~ński<'lgo I 
prządce Danucie Walczak z 
ZPB I Maja wręcwno qa Zło· 
cie Odznaki Przodownika Pra­
cy- im. Pstrowskiego. 

Wielkie wzruszenie ogarnęło 
wszystkich deleg~tów, kiedy 
na salę przy akompaniamencie 
werbli wkroctyla del~gacja 
harcersk~ . która złożyła /Zjaz­
dowi życzenia owocny~h o­
brad i jp~z<'7.e Jepszvcn - wyni­
ków w pracy zawcdowej i s:;>o­
łecznej. 

Hucznymi oklas'.::ami żegnali 
uCZP~tnicy 'Z,J(ltU malyC'h Pl'Zy· 
jaclól, którzy obdarowali 
wszystkich czllmkó•:J IJrczy. 
dium swymi czerwonymi cht.1• 
~tarni. 

Oe!egacl wysiali list do swe-
go ukochanego r.auC"zyciela. 

mef:Jlowym, dziewiarskim i w tychczasowych osiągnięciach i jtowarzys7..'l RiPruta. zapew~ia-
budowni"·twie. Do o<1·ąani"'ć k Il , b d ąc go, że będą ieszcze wy aj-

' 
0 

.,. „ prz:r rze a . ze ę ą pracowac niej i ofiarniej praC'oWac dh 
tych. oprócz rozwijaJącego się jestcze let>!ej I \vydfljniej, rOz• rozkwitu naszej ojczyzny. 
wcwnątrzzakh1dowefO ruchu wijając WszCćhstrollnit: we-
p;onierskiego, w znacznym wnątrzzakladowy ruch pio- Na zakonczcnie obrad dele-
stopniu przyr:zynilo się szkole- nierski. g:)c-i wystosowali apPl do cale I 
nie ideologiczne, którego p 0 zakończeniu dyskusji młodzieży lótlzlriej wzvwaiąc 
przedmiotem były materiały tow. Bukow~ki _ kierownik ją du rozwij~nla ruchu plo­
XIX Zj;ndu KPZR Mtodzież Wycl'zialu Ml:>dzieży Robctni- nler~kiego. do wv.la iniejszej 
przekonała się . jak wielkie czej zarządu Łódzkiego ZMP pracv n~ k~żcivm odcinku na­
znaczenie dla ruzwoju kraju - odczytał listę zakładów pra- szego przemysłu. 
posiada wykonywanie planów cy, których mle;dziet 0Sl8gnet11 W gOdzinac!h poobiedr.ich de~ 
produkcyj1Wch. . zwycięstwo we współzawod. legaci obejrzeli \vystępy naj-

Tow Lewundowsl~i na za- nictwic 'W ofttatr.lm kwartale lepszych zespołów św;etlico. 

konczer.ie 1 eferritu stwłel'd7.il, 1952 roku. wych oraz repnn<"t•t:-icyjnegó 
ie osla1miecia swe za,~dzięc~a W przemyśle bawPtnianym zepolu KBW, poknv sI:"ortn 
mlodziez kierownit·twu Pol~ pierwsze mi<~isCe znjęła mlo- wodne,qv i m<'CZ koszvkówki, 
1klej Zjednoczonej Partii Ro- dzież z ZPB im. F Dzierżyń- ro?.egrany przez drużyny 
botniczej. skiego_ w branży wełnianej „Włókniarza" i .. Spójni ' '. 

- Niech żyje nasz ukochany pierwsze miejsce uzyskała Zlot zakończył się wielką za-
towarzysz Bierut! - Towarzy- młodzież Łódzkich Zakładów 
szowi Bierut9wi trzykrotne Pl'zemyslu Wełnianego, w bawą, w której wzięli udział 
huta! Okrzyk! te, wzno~t.one _ dpewiarskicj -...- _młodzie! _ wszyscy delegaci. ,..., 

. '"' 
DZllN 

PR!MIERA W TEATRZE NOWYM 

W czwartek, 5 lutego, w Pań· 
stwowym Teatrze Nowym odbę· 

dzle się pr~mlera kom'edll WOJ• 
clecha Boguslawsklego pt. „Hen· 
ryk VI na rowach", 

Biiety na premier~ I hastępne 
przedstawienia są do nabyćla \V 

„Orbisie", ul. Piotrkowska 68 l 
w kasie teatru. 

WAtNE DLA UCZESTNIKOW 1 
KONKURSU „PRZYJACIOŁKI" 

Redakcja •. Przyjaclćlkl" I Cen• 

DZI 
ZEBRANIE . KOŁA MŁODYCH LI• 

TERA TOW 

Dziś. 2 lutego, o godz. 18, w 
świetlicy Związku Literatów Pol­
skll:h przy ul. Mickiewicza 8 od· 
bodzl~ się zebranie Kora Mło­

dych Literatów, na którym roz· 
patrywane będą kandydatury 
wstępujących do kola. 

OVZURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyturują na· 
stępufące apteki: Obrońców Sta· 
llngradu 15 Pabianicka 218. Ja· 
racza 32, Stalina 50, Wróblew­
skles;co 54. Kopernika 25, Plo1r'­
kowska 67, Plac Kościelny 8; Al. 
Kościuszki 48. 

trala Odpadków Użytkowych ze 
względu na ciągle napływaj1ce 

jeszcze rozwiązania konkursowe 
przedlutaJ11 termin składania ku­
ponńw. na konkurs do dnia 15 
lutego br, 

Dyiur położnlczo-qlnokoloqlcz• 

ny: dziś od godz. 8 do 20 dyt.u­
ruJe Szpital Im. dr H. Wolr. ul. 

--------------' Ł.aglownlcl<n 34 I od godz. 20 do 

f'Ar':S'!'WOWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - godz. 15 -
„Dyrektor". godz. 19 - „Puł­
kownik li'oster". 
Pozostate teatry nleczynrte. 

13ALTYK ...!:. „Dro11a 'narlzlel" -
godz. 15. 17. 10. 2L 

1 GDYNIA - Program rllmńw rlo· 
kumen talnych I kultUl'al110· 
o~wlatowvch: „Radziecku G1 U· 
zja · - gorlz. 18. PKF 5 53. 
„O•totnl Mohikanin" - gfJdz. 
20. Pr·o,R"ram dln na lrnlnrlsz v•·h· 
„z11,11dzl! dziadek rzepę" .,Ml 
sio Kula ", „llyta •obie rńrów­
ka" - 11odz, 16, 17. 

Ml:.ODA GWARIJ!A - ł „Cztery 
serca" - godz: 16, 18. 20 

MUZA - „O 6 wlecżorem Jlo 
wo.lnie" - gortz. 18, 20, 

PIONll>R - „ Dzlewcz~ta z bale­
tu" - godz. 17, 19. 

POLONIA - „Skandal w Cloche­
me1·fe · - godz. 16, 18, 20. 

PRZEIJWIO$NIE - „Wesołe za­
wody" - godz. 18, 20. 

1 MA.JA - „Mury Malapagl" 
- ,I<mlz. 17. 19. 

REKORD - „Pod n'iebem Sycy· 
Ili" -- gndz 16 18. 20. 

ROMA „Wiiheim Tell" -
godz, 18, 20. 

SO.I USZ - „Zat·ęczyny Kor·lnny 
Sehmldt" - goclz. · 18 aa 

STYLOWY - Nieczynny z powo: 
rtt1 remontu. · 

SWIT - „Clertle na tora~~", tiod, 
„Zera1\" - gortz, 18. 20, 

1TATRY - „Cl wll na stall1on1e" 
- ·~odz . 16. 18, 20 

WISI.A - „F" " fan Tulipan" -
~ndr . 16 . Ili, 20. 

Wl.OKNIAHZ - ~·11 nf'ln Tulipan" 
- ,l!Orłz. - 17. 19. 21. 

WOLNO$C - „Dmga narl zlel" ...:.. 
godz, 14, 16. 18, 20. • 

ZACH~TA - „Przybl'ann córl<a" 
- iOclz, l!), ~g, 

8 Szplial Im. Marli Curle Sklortll.W· 
sklej, ul. Curie-Sktodowsklej 15. 

PROGRAM NA PONIEDZIAŁEK, 
• 2 LUTEGO 1953 ROKU 

Fala 230, 1 m 1 
7.55 WIADOMOSCJ PORANNE, 

8.00 Muzyka l'Ouywkowa. 8 i5 
P1 O.li(ram lokalny na dzl~ . 11 45 
.,Glos mają kobiety· ·. l l.57 Syg· 
nal I hejllłli 12.04 DZI l':N ~ lK. 
l~ . 15 Ko11ce1·1 r'Oz rywkowy w wy­
konaniu or'klestry t'OZJ!loś111 ll'ldz• 
l<ie.I l'R. l4 05 lnroMna<·je 14 10 
Dla klasy III - stuchowisKo pt. 
„Zasl~p iii odnalnzł zgub~"- 14.!lO 
Koncert soli.tów. 15.00 Sulla 
wschodnia. 15.10 Dla wychow~w· 
czyń przedszkoli. 15. 15 Allrlv•:ja 
PCK dla chorych. 15.30 Dla d>te· 
cl - słuchowlsl<0 pt, „ra"teur". 
16.00 . Wszechnica RarllrJwa" -
wykład z cyklu: „Nlluka o Kcm­
stytuc.11 Pol<klej Rze<:Z)'l>Ospolllej 
Lurlnwej", 18 20 Audycja t cyklu: 
.. Na~ze spr11wy" pt „Co slychać?" . 
16.35 Omówienie pro,.-.;ramn m11-
zycz11ep;o bleżflcego tygod1da. 
16.40 RecllAI ~kr'z;pcowy ;· J•m· 
ry. 1100 WiAOOMO SCI POP<) 
t.\JI)\ IOWE. 17 15 Knncei ·t Ot'kle· 
Slry QHlllrlOlllll'tńw LHl'H oorl 
d1rekC'Ją e: Clul<szy. i7.30 ,z 
mll<r·ofo netn pr:1e2 rnia~to I w i 1~ .i!- 11 

17 45 Repnr ' fttż akt11hlnv - ,,'lilot 

I Mlnd.)ch Przoclow1il k(1\".' „ 17 !'i5 
Mllzvka rozrywkowH. lO 10 „Sle 
<iem d11ł sprtrt11 łórł7.kiCJ{O" lR :.?O 
, Prwtiw11a,jmy· . 18 ;io Ort~owlcdzl 
„Fall 49". · 16.4~ „Nłl•Ze ohńry 
opiewa la". 19 02 Utwory na har· 
re I klarnet. 1910 Rarllnwv k111• 
tozvka ro~V!<iłktego dla zanwan'in· 
w«n,vch 1910 Muzyka I ak111el­
rio~cl. 20 on A11dvcja 111e1·iwl• 1t. 
:?0 20 Knnrer l kr·nkow-tk iej ork 'e· 
• lrV PH. 21 oo nzl':N"llK 21.:10 
M11.z v ko11 tAncc zna 2:ł OO \Vt..;te C'h· 
nfcu • Ra<łh1wu · • - W\ kfnrl z cy· 
kin: „ Ekonomia 0011 f vc zrH1" fil}. 
2~ 20 Gounod: rragmenrv ope• y 
„ FaJilil" w wykon;:inlu kral<OW· 
skl!!łlfo chóru I orkiestry. 23.50 
OS'l'Al'NlJ;; . WlADOMO$Cl. 

STR. 3 

Historyczne zwycięstwo 
pod Stalingradem 

, ... , 
. 1 

J. W. Stalin, W. M. Mołotow, K, J _l·;oroszylow, A. S. Szczerbakow, A. M. Wasilewski, K Ro­
kossowski przy opracowywaniu pl<Lnu okrążenia armii Paulusa w okolicy Stalingradu. 

tReprodul<cja obrazu artysty malarza K. l"lnogeuowaJ. Fot - CAB' 

Dziesięć lat temu, 2 lutego 1943 roku, Ar-

mia Radziecka ostatecznie rQZbila 330-ty­
slęczne zgrupowanie wojsk hitlerowskich 

w rejonie Stalingradu. Zakończyła się trwa­

jąca 200 dni bitwa o Stallngrad. 

Wielkie zwycięstwo Armii Radzieckiej po­
witali z radością wszyscy uczciwi ludzie na 

kuli ziemskiej, słusznie ocenla~ąc je jako 
epokowe wydarzenie na skalę światówą. 

Już' zimą 1941-1942 roku Armie Radziecka, 
dowodzona przez największego stratega na­
szych czasów, Józefa Stalina, rozbiła wojska 

hitlerowskie pod Moskwą i rozwiała tym 11!1-

mym mit o niezwyciężoności niemieckiej ar­

mil tastystowsklej. Partia Komunistyczna • -
siła kierownicza patriotycznej walki narodu 
radzieckiego - zapewniła swą pracą oreani-. 
zatorską da~ze wzmocnienie zaplecza. W cią­
gu ·krótkiego okr~u stwor.zony został w kra­
j'U wielki i szybko rozwijający się przemysł 

wojenny, który zaopatrywał atmifl w pierw­

szorzędny sprzęt bojowy, 

Odmienny proces odbywał' się w tyrn okre­

sie w hitlerowskich Niemczech. Na sk•tek po­
wa:i;nej porażki pod Moskwą i związanych 

;r. tym olbrzymich strat, państwo Hitlera i je­
go artnia znacznie osłably. ' Wróg nie miał ju~ 
sił, by nacierać we wszystkich trzech podsta­
wowych kier.unkach - na południu, na pół• 
nocy i na froncie centralnym, jak czym! to 
w pierwszych miesiącach wojny. Jednakże był 
jeszcze do.•tatecznie silny, by zorganltować po­
ważną ofen.sywfl w jednym określonym kie-

runku. ' 
Uzyskaw&zy przewagę w ludziach i al)rtę• 

cle na jednym odcinku fi;ontu - poludniowo­
zachodnlm - wojska hitlerowskie przyst11pl­

ły w końcu czerwca 1942 roku do ofensywy. 
Kierując główne uderzenie na Stalingrad, 

hitlerowcy mieli na celu oskrzydlenie Moskwy 

ze wschodu, odcięcie jej od zaplecza. wołżań­
skiego i uralskiegp i zakończenie wojny zdo­

byciem Moskwy w 1942 roku. 
Wojska radzieckie bohatersko odpierały 

ataki nleprzyjaciela, posiadajqcego wielokrot­
ną przewagę sil I udaremnlły plan, który prze­

widywał zaJ1:c!e Stalingradu „z mars;r.u'' do 
25 lipca. Za cenę olbrzymich strat udalo si-: 

jednak wrogowi - we wrześniu 1942 roku -
zająć przedpola Stalingradu, a nai;tępnie we­

drzeć się. na przedmieścia miasta. 

Oceniając całą powagę sytuacji, towarzy!t 

Stalin postawił przed wojskami radzieckimi 
zadanie ~ za wszelk'l cenę obronić Stalingrad, 

rozbić wroga. Wojska radzieckie z honorem 

wykonały to zadanie. 
Bohaterska obrona Stalin gradu stworzy la 

korzystne warunki dl.a przejścia dywizji ta­
dzieckic.h do rozstrzygaj11cej, zwyci~skiej­
kontro!ensywy. 19 listopada 1942 roku Armia 
Radziecka rozpoczęła przeciwnatarcie pod 

Stalingradem. 
Wojska radzieckie stopniowo zaciskały pler• 

§cień okrążenia. W początkach styci:ni.a 1943 

roku sytuacja okn1żonych wojsk wro.u stała 
się beznadziejna. Dla umknięcia zbytecżńe• 

go przelewu krwi, dowództwo wojsk radziec­

kich postawilo w dn. 8. I. 1943 r. okrążonym 

22 dywizjom niemieckim ultimatt.tm, żądając 
natychmiastowej l bezwarunkowej kapitula-

ej!. Generałowie hitlerowscy nie przyjęli ul­
timatum. Po tej odmowie wojska radzieckie 

przeszły do ostatecznego, generalnego natar­
cia, w celu likwidacji okrążonych ugrupowań 

niel)rtyj acielskich. 

26 styczriia wojska frontu dońskiego, na­
cier,ające z zachodu, połączyły się z bohater­
skimi obrońcami Stalingradu - żolnierzaml 

62 Armii. 2 lutego 1943 roku historyczna bit­
wa stalingradzka uikonczyła się całkowitym 

ztvyci~stwem wojsk radzieckich. 

Nastąpił zasadniczy przełom w dziejach 
Wielkiej Wojny Narodowej, jak ró~nież dru­

giej wojny światowej. Od tego momentu ini­

cjatywa w działaniach wojennych przesz.la na 
stałe w ręce dowództwa radzieckiego. Rozpo­

częło się masowe wypieranie wroga z ziemi 
radzieckiej. · 

Rozgromienie armil hitlerowskiej· pod Sta­
lingradem wywarło oszałami<lJące wrażenie 

nie tylko w Niemczech, lecz także wśród re­
akcyjnych kół USA, Anglii i lńnych krajów 
kapitalistycznych. W tym czasie gdy Arm!a 
Radziecka w cjęzkieh, krwawych bojach 

walczyła sama z hordami faszy~towskich !Ul­

pastnlków, reakcyjne kola USA i Anglii do­
kła1fały etarań, aby uchronić państwo Hitlera 
1 lego arrnit od rozgrornlenia, 

Imperialiści USA i Anglii mieli nadzieję, te 
w wyniku wyczerpującej wojny ZSRR utraci 
swą pozycję wielkiego mocarstwa I popadnie 
w zalehtość od Wall-Street I City. 

Jednocześnie zwycięstwo pod Stalingradem 
to.stalo przyjęte :i; radością przez całą postępo­

w- Judtkość. Słowo „Stalingrad" atalo •I• 
symbolem męstwa I bohaterstw~ narodu ra­
dzieckiego. Natchnione przykładem narodu 
r:adzlecklego narody Europy wzmogly walkę 

ze znienawidzonym jarzmem hitlerowskim. 

Historyczne zwycięstwo pod Stalingradem 

było wymownym świadectwem niewzrusto­
nej pOtęgi państwa radzieckiego, niezachwia­

nego męstwa narodu radzieckiego, wychowa­
nego I kierowanego przez partię Lenina-Sta­

lina, świadectwem walorów moralnych, ducha 
pojowego i mistrzoi;twa żołnierzy armii Kraju 

Socjalizmu. W bitwie pod Stalingradem zajaś­
niał pełnym blaskiem geniusz strategicznY. 

Stalina. 

Po zwycięskim zakończeniu Wielkiej Woj­

ny Narodowej, naród radziecki powrócil do 

pokojowej, twórczej pracy. 

Na 'Wołdze ~ ~ pobliżu Stalingradu, gdzie 
pod wodzą Józefa Stalina żołnierze radzieccy 

d wukrotn:e w hi;; torii kraju radLieckiego od­

nieśli wspaniale zwycięstwo, powstają teraz 
wielkie budowle komunizmu. Latem 1952 ro• 
ku na miejsc<1ch bojów stalingradzkich otwar­

ty został Kanał Wołga - DÓn. Pełną parą idą 
prace przy budowie, \v:i:noszonej z Inicjatywy 
towarzysza Stalina, Stalingradzkiej Elektrow­
ni Wodnej Rośnie, rozbudowuje się I z roku na 
rok pięknieje miasto-bohater-Stalingra'd, Je­
go miesZkańcy wytaplają stal, produkują trak­

tory, budują maszyny, wtnoszą rnury nowych 

domów, zakładają sady i parki, przeobrażaJą 

))rtyrod~. Pracują w imię poko;u, dla azczi:ś­

cfa narodu. 

PŁK N. MAKIEJE'W 

STALINGRAD - żolnierzc Armii Czerwonej odpierają atak wojsk niemiecko - fas;;ystow-
s1dch. Fot. - CAi. 
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~YDARZENIA --
TYGODNIA 

Du Hes • przemawia 
Pierwsze przemówienie J. F. Dullesa, jako sekreta­

rza stanu (minister spraw zagranicznych) w rządzie 
Eisenhowera, nie przyniosło niespodzianek ani rewela­
cji. Nie można nawet powiedzieć, że stary lis „puścił 
farbę": jeii;o farba czyli barwa jest bowiem 'oo dawna 
znana - smołowa czerń w brunatne pasy, „ozdobione" 
swastykowvm „rzucikiem". 

Powtarzając „tradycyjne" łgarstwa i oszczerstwa na 
. temat rzekomej „agresji komunistycinej", Dulles ubo­
lewał z powodu zbyt powolnych postępów „jednoczenia 
Europy" i oświadczył ultymatywnie: „Jeżeli realizacja 
efektywnego zjednoczenia Europy okaże się niemożli­
wa, a przede wszystkim - Francja, Niemcy l Anglia 
będą krążyć odrębnymi drogami, wówczas nastąpi ko­
niecl!fność zrewidowania polityki USA w stosunku do 
Europy zachodniej". 

Sytuacja na Dalekim Wschodzie również nie podo­
ba się Dullesowi . i budzi w nim obawy. Wszędzie, jego 
zdaniem, brużdżą „komuniści", a środkiem zaradczym 
ma tu być remilitaryzacja Japonii oraz pomoc dla agre­
sorów francuskich w Indochinach. Ruchy narodowo­
wyzwoleńcze w Afryce i krajach arabskich - to dl,a 
Dullesa też nic innego, jak „intryga komunistyczna". 
„Pohieważ obszary te dysponują największymi zasooa­
mi ropy naftowej - mówił Dulles - oddanie ich pod 
wPływy komunistów oznaczałoby radykalne przesunię­
cie w światowym układ•Je sil"... Jasno i wyraźnie. 

Zajadły wróg wolności i wierny przyjaciel wszyst­
kich fa szystów wspomniał w swej oracji o zamiarze 
„wyzwolenia" demokratycznych krajów Europy wschod­
nie.I. tym razem - ze względów ostrożności - dodał jed­
nak. że to „wyzwolenie" powinno odbywać się „na dro­
dze pokojowej". „Droga pokojowa" to dla Dullela -
szpiegostwo. sabotaż i dywersja, organizowane przez. 
USA i płacone ·gadzinowymi dolarami. 

Przemówienie Dullesa spotkało się w prasie za­
chodnie-europejskiej, a nawet w rządowych kołach 
amerykańskich satelitów z bardzo krytycznym i chłod­
nym przyjęciem. Rzecznik francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych oświadczył m. in.: „Uważam za nie­
zbyt szczęśliwe posunięcie stawianie Europie natych­
miastowego ultimatum przed udaniem się min. Dullesa 
w podróż do Europy"... Zaś min. Eden, nawiązując po­
średnio do dullesowych „żądań", pbdkreślił w Izbie 
Gmin, że: „W. Brytania nie jest skłonna przystąpić do 
.Jakiejkolwiek politvĆznei federacji i byłoby ·błędem bu­
dzenie jakichś nadziei w tym względzie". 

Expose Dullesa powitano chórem entuzjazmu Jedy­
nie w Bonn, w kołach neohitlerowskich militarystów 
i odwetowców. Nie można się temu dziwić, .skoro oś 
Waszyngton ·- Bonn funkcjonuje według zasady: „Swój 

' do swego po ... cudze", a obu partnerów łączy wspólny 
zamiar agresji, rzezi i grabieży. Tylko, że tą „cudze" 
czujnie jest strzeżone i dobrać się do niego nie łatwo. 

Nie klei się 
Snując rozważania i przewidywania na temat „no­

wej" polityki zagranicznej USA, prasa amerykańska 
zgodnie podkreśla, że „centralnym zagadnieniem" dla 
Waszyngtonu jest obecnie sprawa armii europejskiej 
i remilitaryzacja Niemiec zachodnich. Zamierzona po­
dróż J. F. Dullesa do Europy będzie miała właśnie na 
celu zbli żyć te sprawy do rozwiązania. . ' 

Lecz mimo tych „dobrych" intencji p .. Dullesa I Je­
go prasowych popleczników, kwestia ratytikacji ukła­

dów wojennych przedstawia się wc'ląż mgliście i nte­
pewnie. Buńczuczne zapowiedzi i pogróżki Adenauera 
nie WPłynęly jakoś na przyśpieszenie ratyfikacji, a na­
cisk zachodnie-niemieckiej opinii jest tak silny, że na­
wet wielu posłów z bońskiej większości rządowej 
usztywnia swą niechęć wobec zamierzeń ratyfikacyjnych. 

W niemn1ejszym stopniu rośnie opór i we Francji. 
Rząd Mayera próbuje lać na wzburzone fale oliwę męt­
nych koncepcji o „protokółach dodatkowych", których 

. podpisanie miałoby poprzedzić ratyfikację układów 
przez parlament francuski. Wszystko to jednak jest 
„widłami po wodzie pisane". Pomijając już to, że no­
we pertraktacje w sprawie „protokółów dodatkowych" 
wymagałyby z pewnością dłuższego czasu, a wynik ich 
bynajmniej nie da się przewidzieć z góry, najbardziej 
istotną przeszkodą jest wzrastająca wrogość narodu 
francuskiego w stosupku do układów wojennych, wro­
gość, która znajduje wyraz nawet w znacznej części pra-

: sy burżuazyjnej. 
Tak np. w dzienniku „Monde" znawca prawa mię­

dzynarodowego, prof. Lavergne, bardzo ostro skrytyko­
wał układ o „armii europejskiej", stwierdzając, że jest 
on „po prostu wybiegiem w celu zamaskowania przed 
narodem francuskim odbudowy Wehrmachtu". A ten 
Wehrmacht potrzebny jest bońskim neohitlerowcom po 
to, by „z jednej strony zapewnić im hegemonię w „ar. 
mil europejskiej", z drugiej zaś - by umożliwić ewen­
tualnie odzyskanie ;i;iem na wschód od Odry I Nysy" ... 

Zastrzeżenia przeciwko remilitaryzacji Trizonll wy­
stępują również coraz częściej nawet w konserwatyw­
nej prasie angielskiej. Oto charakterystyczny głO! 

dziennika ,;Evening Standart": „Uzbrajając Niemcy, 
W. Brytania dopomagałaby do powstania najbardziej 
zdradzieckiej siły na świecie, pozbawionej wszelkich · 
skrupułów i hamulców. Nadzieje. że ta siła będzie nas 
broniła, mogą łatwo okazać się płonne: 

Słowem,. nie klei się ta projektowana przez USA 
„armia europejska" ... Wątpliwe, czy zdoła tu coś pomóc 
„groźna" interwencj.a osobista p. Dullesa, który nie jest 
przecież cudotwórcą i stanowczej. woli narodów nie 
przełamie ani dolarową przynętą, ani kłamliwym, 'fik­
cyjnym straszakiem „czerwonego niebezpieczeństwa". 

Franco sprzedaie Hiszpanię 
W związku z coraz bardziej niepewnymi losami 

„armii europejskiej", wzmaga się gorączkowa krząta­
nina Departamentu Stanu wokół sprawy podpisania 
układu w'o.jskowego pomiędzy USA a frankistowską 

• Hiszpanią. Chodzi tu, oczywiście, o bazy wojenne, któ­
re miałyby odegrać poważną rolę w agresywnych pla­
nach amerykańskich . W zamian za bazy Amerykanie 
oferują pewne quantum · dolarów, które zostałyby zu­
żyte na uzbrojen ie armii frankistowskiej i rozbudowę 
urządzeń militarnych w Hiszpanii. 

Konszachty, targi i przetargi w sprawie tej umowY 
wloką się już od paru lat. Franco, który prócz kwa­
lifikacji katowskich ma również tzw. zmysł handlowy, 
stawia wysoką cenę za sprzedawany „towar", a że tra­
fił na partnerów, znających się na businessie równie 
dobrze, jak on sam, podpisanie umowy wciąż ulega 
zwłoce . . 

Niezadowolenie I zniecierpliwienie w Waszyngtonie 
wzmaga sie: awanturnicy 1· ludobójcy nie mają czasu 
do stracenia. Ostatnio, w prasie amerykańskiej, po raz · 
nie wiedzieć który, ukaząły się wiadomości, że zawar­
cie umowv z Franca nastąpi lada dzień, najpóźniej 
w lutvm. 

Tak oto hiszpański uzurpator I oprawca, przed 
wo.jną beniaminek faszystowskich „wodzów", a dziś fa­
woryt anglo-amerykańskich imperialistów, handluje 
bezwstvdnie. wzorem wszystkich zdrajców, honorem 
i mieniem swego kraiu. Transakcja dochodzi do skut­
ku. przy czym kontrahenci · nie szczędzą wysiłków, by 
oszukać się nawzajem. · 

Bazy amervkań~kie w Hiszpanii .....: to jeszcze jeden 
dowód zbrodniczych zamierzeń Wall-Slreel Lecz ani 
~ hi szpańckie bazy, ani żadne inne nie uratują giną­
cego. zmurszałego świata kapitału od klęski. którą go- · 
tuia rnu nieubla)1:llne wvroki historii, wsparte świado­
m:ym i twórczym di:iałaniem pokój miłujących ludów. 

B. D. 

„ 
GŁOS ROBOTNICZY 2 lutego 1953 r. (Nr 29) 

(1lttmJ. 
Włókniarz prowad~ił 2: O l~dź-Gdańsk 10.3: 6~ 

I . d I G d. 2 3 Na1lepszy wymk uzyskał N1kndemsk1 
przegra je ll8 {. Z W8f Ią : w~~~Z:!y ~:~j~!t ;;z;;~: w~~b~~y--5·t~~-m st. dow. 

lacyJne zwYCię.~two nad łre- 1) Sobczak (Ł) - 1.19.1, 
prezentacją Gdańska 103:69, 400 m st. dow. - 1) Sopińska 
przy czym na 12 konkurencji (Ł) - 6.54,8, 100 m ~t. gr;i;b, 
pływackich wygrall 9, zwy- - I) Natroszewska (ł..) 

clęłaJąc ta.kie w plice wod- 1.35.9, 200 m st. klas. A -
tracąc 

mistr~ostw 
miejsce w łinalt~ 
h~kejowych · Polski 

Sportowcy 
młodym 

neJ 7:6 (7:2). ' 1) Malinowska (Ł) - 3.05,8. 
Zawody były lnteresuJa,ce, Sztafeta męska 4 x 200 m 

~rzodownikom 
a najlepszy wynik uzyskał NI- st. dow. - 1) Łódź - 10.25,8, 
kodemskl. kłóry na 200 m sł. 2) Gdańsk - 11.07,7; szfafe• 
klasyc:mym osłl\illa,l czas ta żeńska 4 x 100 m st. dow. 
2:49,8 m. - 1) Łódź - 5.42,8, 2) Gdańsk 

Dla uczczenia --'lłotu Mlo· 
dych Przodowników odbyły 
się wczoraj w MOK dwie 1m· 
prezy sportowe. 

Jak zwykle, łodzianie tata!- 5.53,1 min. 

Finały hokejowych mistrzostw Polsl<t poprzedziły w br. na Torkacle liczne spotkania mlędzyna· 
rodowe. 

Odbyte w dn. 29 stycznia br. w Kotowicach druąie międzynarodowe spotkanie hokejowe repre­
zentacji Sląska I Czechosłowacji B zai<ończyło się zwycięstwem qoścl 4:3. 

NA ZDJĘ'.CIU: fraqment meczu Czechosłowacja B - reprezentacja Sląska. 
CAF - rot Adam Matti 

KATOWICE - TEi„ WŁ. W środę rozpoczynają się w 
Trzydniowe eliminacje mistrzo.stw ·hokejowych Pol- Katowicach finały mistrzostw, 

~ki wyłoniły c~wórkę fiua~istów w i?e.ntyczn!111 ~kł~dzie,/~~t~~s:eló~ep~~=~tatjfja~~ 
Jak w roku ubiegłym. O pierwsze mieJsce ubiegac się hę- Akademickie Mistrzostwa 
dą w finałowym turnieju drużyny CWKS, Unii, Górnika Swia·ta. 
i Gwardii Turniej o miejsce V-VII 

' odbędzie się w ria~tępnym ty-
Włókniarze mieli wszystkie toścl walka. w trze<:lej tercji godniu w Łodzi, a wezmą w 

dane, aby znaleźć się w tej nadal przeważają Włókniarze, nim udział Włókniarz, Kole­
elicie polskiego hokeja. Ich ale najpierw Glamaczyński , w jarz, -.dowlani i Ogniwo. 
wieczorne spotkanie z Gwardią, minutę później Szkup .zara- O następne miejsca grać bę-
decydujące o kolejności w III biają karne minuty. Drużyna dą LZS, AZS, Stal i Spójnia. 
grupie, miało niezwykle dra- broni się w trójkę. Zadanie u-
matyczny przebieg. Po raz trzymania wyniku przerasta 
pierwszy i jedyny w toku eli- jedll<lk ich sity. Wyjazd Skot­
mlnacji widownia Torkatu by- nickiego i potężny strzał z mi­
ła świadkiem emocji, równej nimalnej O(iległości przesądza 
zaciętej walki i zmieniających sprawę. W ostatnich minutach 
się jak w kalejdoskopie sytu- Gwardia już tylko gra na u­
acji, Wszystkie sympatie były trzymanie rezultatu i wygra­
po stronie Włókniarza. ła ostatecznie 3:2 (0:0, 2:2, 1:0). 

Po pierwszej bezbramkowej Dało jej to miejsce .w finale, 
tercji, włókniarska zgierska- choć dla nikogo ze świadków 
łódzka koalicja uderzyła w na- eliminacji, a zwłaszcza ostat­
stępnej do zdecydowanego ata- niego meczu, nie ulega wątpli­
kl,l. Strzały Filipiaka i Ko- wośei, Iż Włókniarz był dr\ilŻy­
czewskiego przyniosły im pro- ną lepszą. 
wadzenie 2:0. Nie było na Tor- W poprzednich spotkaniach 
kacie człowieka, który zwątpił- CWKS r-0zgromił Kolejarza 
by w ostateczny sukces Włók- 10:1 (3:0, 4:0, 3:1). Unia wygra­
niarza. Jednakże ten młody la z Ogniwem 9:1 (4:0, 1:1, 4:0), 
zespól popełnił fatalne błędy Górnik pokonał B\ldowlanych 
taktyczne. Z pasją atakując, 4:2 (1 :O, 2:0, 1:2). 

AZS - Łódź w I inale 
mistrrnstw siatkówki 

POZNA~ (tel. wł.) - Siat­
karze łódzkiego AZS wygrali 
półfinałowy turniej siatków­
ki, · a wynik ten uwaiany je~ł 
Z& sporą niespodziankę. Ło­
dzianie wystartowali ·słabo I 
dopiero po ciężkiej walce po­
konali AZS Kraków. Jednak­
że następnego dnia zwyclęły-
11 S:O faworyta turnieju -
wrocławska, Gwardię I po­
dobnym wynikiem zakoń­

czył się Ich mecz z Unią.Go­
rzów. 

Do finałów zakwalifikowa­
ły się druźyny AZS Łódź l 
Gwardii Wrocław. 

W meczu to\, arzyskim ko· 
uy~arz@ łódzkleąo Włókn•a· 
rza pokonali AZS 55:43 
127:18}. Z pierwszej drutyny 
ąral we Włókniarzu tylko Ml· 
chai•kl. 

.Zawodom pływaćkim przy· 
ąlądalo się równiet wiele 
publiczności w czerwonyc.h 
krawttach. Wielkim zaintere· 
sowa„iem 'widowni cieszyły 
sio bieąl sztafetowe. A oto 
niill<tóre wyniki: 50 m st. 
:low. kobi•t Jęczm1en1~k 
(AZS) - 44 sok„ 100 m IJI. 
Głęb•ńska (AZS) - 1 :48,6 1 OO 
rn kl . meżczyzn St;1siak (Oqru· 
wo} - 1:31,2 100 m dow. 
Przoniecki (AZS AWF) 
1 :1 0,2 1 OO ąrzb. L.askowskl 
!Wł.I - 1:24,2. 

. .• 

nie zawodzili w stylu motyl­
kowym I zarówno w konku­
rencji męskiej jck I żeńskiej, 

pierwsze dwa miejsca w tych 
konkurencjach zajęli gdań­
szczanie. 

W skokach kobiet zwycię­
żyła młodziutka Fuks (Łódź), 
natomiast w męskich żaden z 
zawodników nie osiągnął mi­
nimum i tak konkurencja nie 
była punktowana. 

A oto niektóre z lepszych 
wyników: 
Mężczyźni - 200 m st. kl. 

- 1) Nikodemski (f~) 2.49,8, 
100 m st. grzbietowym - 1) 
Boniecki (Ł) - 1.10,5, 400 m 
st. dow. I) Cwierciakie-

Kl„mińska 
u~tanowila 

jeszcze jeden 
rekord juniorr.k 
POZNAJQ - tel. wł. - K\emltl• 

•ka ustanowiła nowy rekord Po\­
•kl juniorek nli 400 m dow. cza· 
sem 6.2(),0 mln. I wygr·ąła tę 
konkurencję- w ramach meczu 
o Puchar Młac;it Pozuatl - \Vroc~ 
ław. Spotkanie zakończyło F!ę 
zwyclęsl'}'em Po1.non1a l 00•1\7 Z 
Innych wynlkńw należy porlkroĄ· 
llć b. dobry rezultat Tołknczew· 
s\<1e110 (\Vr.l na 100 m dow. -
l.00.2 mln. 

CWKS JUZ mistrzem 

W Bytomiu Katowice pokonaly 
Warszawę L00; 95. a w r·amach 
tego •potkania wyrM:nlające się 
wyniki uzyskali 200 m kia•. -
K11klok - 2.51.2 I Mllttlklel -
100 rlow. t.13.4. Dut.ą sensa· 
cja było zwyclęRtwo Gr~kl (WHr.) 
narl ollmplil;;\ Mt"Ozówną w WY· 
~clgu na 200 m klas. boksersk iei 

Jaskóła prze~rał 
na punkty 

z Wie(•:torki~m 
W osłabionym składzie si. n11J 

w sobotę GWKS na ringu prze· 
clwko Wlókniarzowl. Pomimo 
tego GWKS wywalczył wynik re· 
mlsowy 9:9. • 

A oto wyniki techniczne (na 
pterwszym ' miejscu zawodnicy 
Włókniarza): Anielak wypunkto­
wał śwler ·czyka, RMyckl zreml· 
sował z Błaszczykiem, Kęcerskl 
w'ygral z Łukomskim. Szallt\Rkl 
po najtadnlejszej wulce zremlRo 
wal ze Stanikowskim. Materki 
pt·zegra! z Matuszewskim. Kaź· 
miercznk uległ Kaczmarkowi. 
Haze nie rozstrzygną! walki z 
Wojtczakiem. Walaszczyk zwyrlę· 
żył Gleragę , t wreszcfe Jask•~ła 
prze~rał nlesporlzłewanle na 
punkty z Wieczorkiem. 

l,A. J.) 

CWKS zwyclętywszy St3J 11 :7 
detinltywnie już przesądził na 
swa korzyść walkę o tr.tuł dru· 
żynoweqo mistrza Pols~ . Otwar· 
te pozostafĄ. Jeszcze kwestie dru· 
qicqo mie!sca i spadku. Zdawało 
się, że n;Jjpl")wat'niejszym pretl!n· 
detttem do spadku jest qda1)sk1 
Kolejarz. Jednakże drużyna Chy­
chły nie ma zamiaru' rozstawał 
sit Z I liqą. 

Za spor~ ntespt>dzlank' trzeba 
uznać jej zwycitslwo nad OWKS, 
odniesione w lublinie w stosun· 
ku 12:8. W ramach teqo spotka· 
nia doszło do pojedynku Chychły 
z Czaplińskim. Była to w całym 
teqo słowa znaczeniu pi~kna wał­
ka, w której mistrz ollmpl Jsk1 
zademonstrował b. dobrą tonnt. 
Także Czapliński na Jeąo tle miał 
okazjo wykazać postopy, które 
nlewątpllwle poczynił w toku 
trw;ająceqo obecnie w Sopocie 
obozu. Zwycięstwo Chychły nie 
podleąalo najmniejszej dyskusji, 
a widownia przyjęła Je hucznymi 
okfaskaml. 

w Gdańsku tamtejsza Gwardia 
pokonała swą imiennl,zkę z: War· 
suwy t3:7. 

' Koszykarki 
Włókniarza , 

na trzecim miejscu 
Trzecie miejsce zajęty koszy· 

kArkl Włókniarza w turnieju 
7.0r2anlzowanvm w Warszawie 
przez tamtejszą Spójni~ t.odzian· 
kl przegrały z d r · użyną stołeczną 
!l7:64 ( 13:37). uległy także poz· 
naiisklemu Kolejm ·zowl 24:32 
114:14) . a zwycli;Żyty krakowski 
OWKS 55:44 (25::.!4). Wygrała tur· 
niej Spńjnia przed Kolejarzem. 
Włókniarzem I OWKS. 

Szwecja-CSR 5:1 
W rewantowy .. 1 mlędzypań· 

stwowym meczu hokejowym r·o· 
r.eirrnnym w snbote w Prarłze 
Szwecja pokonała nieoczekiwa­
nie C?.echosłowację 5: 1 (1:0, 2:0, 
2:11 

Za szermierczą mask.q 
Pszczelarz, wybierający •I~ do 

pasieki po miód. czy ... ~rednlo· 
wieczny rycerz. okuty w 7.broję? · 
Przyznacie. te ta ma•k• ma arot­
ny I tajemniczy wygląd. 

~-
Ale czeka was niespodzianka. 

Pod tą maską kryje się .. . l 7·1et· 
nla szermierka lńclzklego AZS -
Jolanta Chojnowska, o ktńrej 
trudno · powiedzieć. że ma icrot· 
ny wygląd .. folanta zapowiada •le 
n<1o rtoreclsli<ę wy•oklej kl~•y. 
WęglerąkJ trener Kevey żywo 
zalntere"'lwał się je) talentem. 
Być mo7.e wkrótce Jut ChoJnow­
ska ro.slawl szeroko łódzki 
sport. 

zlekceważy! obronę własnej W sobotę Gwardia po ciężkiej 
bramki, Dwa identyczne solo- walce zwyciężyła AZS 3:2, a 
we wypal!y naj"pierw Skotnic- w tym spotkaniu błysnął du­
kiego, a potem Dziuby zmieni• żym talentem Wojdylak, br!lm­
ły wynik na 2:2. karz AZS, równocześnie"bram-

W dwu Innych półlln:iłach 

trlumfowall CWKS I Gwardia 
Gdańsk, oraz AZS Warszawa 
I Gwardia Warszawa. 

-> 
Teraz zaczęła się piesłycha- karz olimpijskiej reprezentacji 

nie dramatyczna, pełna zacię- Polski w hokeju na trnv."e. 

- Trzeba trafu, że w Prusach Wschod­
nich, nad nieszczęsną rzeczką Szeszupą spot­
kałem jego syna. Szkoda chłopca! Miał za­
ledwie dwadzieścia lat. . Przysłano go ze 
sz)wły oficerskiej w czasie najgorszej za­
wieruchy. Brał udział w tylu walkach, w 
końcu natknął się na minę i.„ No tak„. Na­
pisałem niesłychanie serdeczny list do Mi­
chała Piotrowicza. Strasznie mu współczu­
łem.„ 

Posmutniał, zamyślił się. Miał tak dobry 
wyraz twarzy, jak wtedy w oddziale, kiedy 
się ujął za Kieszką. Po raz drugi tego dnia 
pomyślała sobie, że jest z gruntu dobrym 
człowiekiem. Na pewno jest dobry, mimo 
różnych naleciałości pozy.„ 

Otrząsnął się. Z dużą dozą humoru zaczął 
mówić o powrocie ~ Niemiec i o pierwszej 
wizycie u Korolinów. Michał Pio.trowicz 
przez dłuższy czas ·unikał jakiejkolwiek 
wzmianki o aspiranturze, wreszcie powie­

· dział: „Wydaje mi się, że obecnie będziecie 
mieć jeszcze mniej czasu na poświęcenie się 
nauce?" „Przeciwnie - odparł Garszin. -
mam zamiar oddać się jej bez reszty, wraz 
z galonami i orderami". Korolin potrząsnął 
głową: „To nie jest właściwa droga, przyja­
cielu. Kto warn zawrócił głowę tą aspirantu­
rą? Moim zdaniem jesteście typowym prak­
tykiem i nie wiem, po co tak uparcie pcha­
cie się .do dzialalności naukowej". 

- Uparłem się, wspomniałem o dysertacji. 
„Jeszcze się dość napocicie, zanim ukończy­
cie swoją pracę kandydacką" - odparł „Na 
początek proponu)ę wam prowadzenie ćwi­
czeń na pierwszym kursie i konsultacfę stu­
dentów zaocznych". 
Zdawałem sobie sprawę, jaka to będzie 

harówka! Przedtem zdążylem się już spot­
kać z Lubimowem. Hulaliśmy trzy dni 1 trzy 
noce. Namawiał . mnie do objęcia w „Czer-

wonej Turbinie" posady starszego techrwlo­
ga. Pomyślałem sobie, że może przemysłfze­
czywiście będzie mi- bardziej odpowiadał 
i podziękowałem Michałowi Piotrowiczowi 
zarówno za ćwiczenia, jak i za zaocznych 
studentów. Powiedziałem, że chcę ze dwa·­
trzy lata poświęcić praktyce, poznać prze­
mysł od podstaw i zaczerpnąć z życia .iakiś 
temat do dysertacji. Ucieszył się. Zostaliśmy 
przyjaciółmi. · · 

- To znaczy, że profesor nie chciał was 
przyjąć na aspir'anta? - spytała zamyślona , 
wpatrując się w niego, j.().k gdyby w ogóle 
nie słyszała tego, co mówił. 

- Jak to nie chciał? - zawołał urażony . 
- To ja nie chciałem. Na razie wcale tego 
nie żałuję. W każdej chwili mogę wrócić.„ 

- A co z dysertacją? Znaleźliście odpo­
wiedni temat? 

- Jeszcze j:f.i! Mówiłem , warn przecież, że 
opracowaliśmy z Lubimowem projekt ' rekon­
strukcji oddziału? A właściwie, podstawę pro­
jektu. Lubimow czeka w Moskwie na de­
cyzję . Mój temat to - życie, praktyka. Wiem, 
że na katedrze technologii będą się krzywić , 
powiedzą: to za proste, zbyt dużo w tym 
praktyki... Ale gwiżdżę na to! Niech spróbu­
ją mi tego nie przyjąć! Czasy się zmieniły „ 
Kładzie się silny nacisk na zacieśnienie wię­
zów między nauką a życiem. 

- No tak - odezwała się Ania - ale to 
nie zmniejsza znaczenia nauki Na czym wła­
ściwie opiera się wasz projekt? 

- Na zmianie metod pracy, l<tóre znacz­
nie zwiększą wydajność. Mdmy zamiar wpr~ 
wadzić sery.tną produkcję i normalizację 
części. Pod,ielić fabrykę na szereg działów, 
przygotowujących r-ewne części jednakowym 
systemem. 

Słuchała go z podziwem. To był chyba tc:i 
~rawdziwy Garszin - człowiek czynu! 

- Czy wiecie, Aniu, że straciliśmy prze­
szło godzinę na roztrząsanie spraw fabryki? 
- zawołał nagle. 

Uśmiechnęła · się smutnie: a to ten drugi 
Garszin - „na codzień". Odstąpił od swoich 
z~d - przez god_zinę poważnie rozmawiał 
z kobietą. · 

- Jak wam nle wstyd, Wiktorze! Przeclez 
jestem inżynierem. To, coście mówili, znacz­
nie bardziej mnie interesowało niż wszystko, 
co moglibyście mi powiedzieć. 

- Zdaje się„ że marne są moje widoki. 
Znowu się wygłupiał, jego spojrzenie stało 

;ię niepewne i czujne. 
.- Macie wokół siebie tylu poważnych lu­

dzi, że w końcu odzw~czaicie się śmiać - za­
żartował. ~ Połozow - pierwszy. Z nim mo­
żecie mówić o fabryce bez przerwy. Nic dla 
niego nie istnieje oprócz turbiny. Kotielni­
kow, ~łówny konstruktor - drugi. Jest tak 
poważny i tak przejęty swoim zawodem, że 
zamiast źrenic ma tarcze wiernikowe. Zoba­
czycie. 

- Zdaje się, źe wasz projekt przewiduje 
wprowadzenie pewnych zmian nie tylko w 
technologii, lecz i w konstrukcji. Z pewno­
ścią Kotielnikow brał udział w rozpracowa­
niu normalizacji kątów łopatkowych? 

- Oczywiście! To jego pomysł. Niesłycha­
nie zdolny i twórczy człowiek! 

Garszin posiada! zdolność błyskawicznego 
przerzucania się z jednego nastroju w drugi. 

- Widzicie - zaśmiała się. - A mówiliście 
„tarcie wiernikowe zamiast źrenic". Zainte­
~esował mnie wasz drugi numer. Kto następ­
ny. 

- Następny - Lubimow - odparł swo­
bodnie. - Uosobienie rozumu, ostrożności i 
przezorności. Prawdziwe szczęście mieć ta-, 
kiego sąsiada: nie można usnąć, wystarczy 
z nim porozmawiać - zastąpi najsilniejszy 
środek nasenny. 

- Coraz to coś innego o nim słyszę. Któż 
to w ki>ńcu jest? 

- Wspaniały człowiek! W przeciwnym ra­
zie nie dopuściłbym go do współpracy z so­
bą - zawołał bez zastanowienia. - Trzeźwy, 
doświadczony, inteligentny inżynier, nie łat­
wo dający się porwać nowym ideałom. Nad 
każdym ZJigadnieniem praktycznym potrafi 
&lęczeć godzinami. 

CD. c. n.) 

---'""'''- . 
Szermierkę polską "" XV lgt'%y­

skach oilrnpl)sklch w Helslnk11ch 
reµrezerttowały . ,dzłecf' ' (na~7a 
dr użyua była najmłods7.ą ze, 
wszystkich reprezen\Bcjl) Były to 
Jednak. jak wyraził s\ę po tur· 
nleju '3Zerm\er·czym prezes M;,. 
dzynarnrtowego Związku Sz<lr• 
mterczego, Francuz Anspach, 
„dzieci cudowne··. Gdy Polncy 
wchorlzllJ na planRze. natwyblt· 

• nle.Jsf znHwcy szermlerk\ pr7.y· 
glądilll się żywlotnwym atakom 
tych 18 - 19· lelnleh chlopców. 
wychowankt'>w Keveya. 

Ta tywtołowość. brak opano· 
wanta przMzknrłzały nawet w 
dużym stor.mlt1 nas>eJ młorłzłe?.y 
w zajęciu w Helsinkach Jeszcze 
lepszych miejsc. 

- W Polsce Jest dufo talen· 
t.ów - ośwlarlczył I rener węgler· 
ski Kevey na ptenvszym pr'le· 
prowa1zonym przez glehle tr·e· 
nlngu z m!otl~m nar·ybklem 1ZPr· 
mterr.zym t,odzl Keve.v przyte· 
chał do torłzl w -czwartek I za· 
raz przystąpił do pr-acy .„ 

W sati 111mnastyczneJ szkolY 
podstawowelA>rzy ul. S1erttn11a 24 
co chwilę cf'iZę przer ·ywa $17.C1c:k 
kling I dtwlęczny gtos starszego. 
szpakowatego metczyzny . 

- Szybciej reka, bardziej do 
przodu, dobry. 

- Dobry dziewczynka. dohry. 
Kevey nte JeSI Już plerw•oel 

młorloścl. ale tak hty•kHwlc:mle 
P'l.llł'Je nasl~pujllce koleino po 
s~e natai"cla swych uct.ntńw, 
naJhAr'rizfeJ zaewan~nwttnY<'h za· 
wodnlkńw AZS I <łWRrrlli że W•7.Y· 
stklch wr.wowarlza w zrJ11mte111e. 

Węgier pr<r:yJechal do t.orłzl na 
3-ty11Clrlt1inwv pobyt Przez 1en 
czas zaoplek u.le •lf naszą kad• ą, 
urtzlell cennych w•kazt'>wek tre· 
nerom I ptlklerufe oracą nłr<'d· 
ka. ktńrei::o otw•r·cie nasf4plć ma 
Już w tym tygodniu. 

Na półmetku 

Botwinnik 
• p•erwszy 

MOSKWA Pojerłynek Bot-
winnika :I. TaJmanowern o tytuł 
mtstrzii 9zachowe110 ZSHR doh1•11ą! 
do pńlmetka . Tr<r:ecl'I orlłot;u1ą 
partię po 56 posuntęr111ch ohaJ 
Pl"Zectwulc:v zs;inrlzllt 'lfę uzriRĆ 
za nie. ro>.~trzygnlętą. W ~potka­
niu ffnalt1wvm prowadzi obecule 
Botwlnnlk 2.1. 
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